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żyd w sprawie zjazdu Kółek 
rolniczych. 


Miasto Kraków gościło już nieje- 
dnokrotnie w swych murach poważne 
ciała zbiorowe, które z najodleglejszych 
ziem polskich z radością spieszą nad 
Wisłę, aby © mogiły Kościuszki dło- 
nie uścisnąć i przy tylu cennych prze- 
szłości pamiątkach polskiego ducha w 
piersiach ożywić i pokrzepić. 

Wkrótce jednak witać ma Kraków 
jedno z tych ciał zbiorowych, co nie 
opiera Się na głębokiej nauce ani też 
dostojeństwie członków, ale jest pracy 
narodowej podstawą i narodu chlubą. 

Goście w siermięgach, którzy po- 
czuli w sobie godność obywateli kraju 
1 zrozumieli szlachetnie pojęte hasło 
Samopomocy, to żywy pomnik kościu- 
szkowskiej idei, a kto w rzetelnej pra- 
cy przyszłość Ojezyzny zakłada, z roz- 
rzewnieniem będzie witał tych malu- 
czkieh, którzy reprezentują najżywo- 
tniejszą myśl odrodzenia kraju drogą 
zgodnej pracy wszystkich warstw i z 
czynnym współudziałem polskiego lu- 
du. 

Jeżeli przeto kiedykolwiek prastary 
gród Jagielloński przygotowywał się 
goręcej na przyjęcie ziomków z dal- 
szych stron kraju, to przedewszystkiem 
całą gościnność i serdeczność powi- 
nien rozwinąć, a bratniem i ehętnem 
sercem, na zjazd Kółek rolniczych, ja- 
ki się odbędzie w miesiącu wrześniu 
b. r. w Krakowie. 

Delegaci włościańscy powinni odczuć 
w pośród nas szczere ciepło czysto 
polskiego ogniska, którego płomień i 
dla swoich i dła delegatów z rnskich 
okolie ożywionym być winien i ducha 
podnoszącym, aby powróciwszy do do- 
mu opowiedzieć mogli okłamywanym 
nieraz przez płatnych agitatorów bra- 
ciom, jako u grobów królów polskich 
widzieli rzeczy wielkie, bo serca go- 
rące ludzi pracy i nauki, walezące dla 
lepszej doli polskiego ludu, oddane z 
poświęceniem jego sprawom. 

Zdaje nam się, że potrzebę tego 
czują wszyscy Polacy i z uznaniem 
też powitają wszyscy jednomyślną nie. 
mal uchwałę krakowskiej Rady miej- 
skiej, która uchwaliła na onegdajszem 
posiedzeniu osobną subwencję w celu 
ugoszczenia tak pożądanych gości. 

Znalazł się tylko jeden głos: ży- 
dowski, który miał odwagę sprze- 
ciwiać się podobnemu wnioskowi i u 


ZAKCIKA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO 


170) 


(Ciąg dalazy), 


— Ja nie mam najmniejszego wyobraże- 
nia o tem, —- powiedział jeszcze raz Fi- 
lek, — gdzie on się teraz podziewa. 

Tu Fujara obrócił się do Zakliki i rzekł: 

— Ale zaraz jutro do Warszawy napi- 
Szę, aby nam tego eteru przysłano. I mnie 
Się także to przyda, bo i ja nieraz tak cier- 
Pię na bicie serca nerwowe, że sypiać nie 
mogę 

Napisz, bardzo wdzięczny ci będę, 
odpowiedział mu Zaklika. 
le zaraz wstał i dodał: 

— Konwersacya wasza, chociaż bardzo 
zabawną, już mnie męczyć zaczyna. Bawcie 
się tu bezemnie, ja sobie trochę odpo- 
cznę. 

-O rzekłszy, wyszedł do swoich pokojów 
! Wyciągnął się na tym wielkim fotelu z pod- 
nóżkiem, na kłórym zawsze o tej porze 
Spoczywał. 

Było wtedy wpół do ósmej. 
tujara wypróżnił do reszty swój drugi 


kieliszeczek koniaku i oparłszy się o plecy swo 


trzymywać, że zjazd Kółek rolniczych 
nie obehodzi nie Rady miasta Krako- 
wa. Głos ten p. adwokata Proppera 
nikogo nie zdziwił i nikomu nie był 
niespodzianką, kto znając stosunki na- 
szego kraju liczy się z niechęcią Ży- 
dów do wszelkich objawów samoistności 
i samopomocy u polskiego włościanina 
Nie można nawet brać za złe żydowi, że 
uznał za stosowne bronić inte resu swo- 
ich, bo my przynajmniej wychodzimy z te- 
go założenia, że każdy naród swoje 
dobro powinien mieć przedewszytkiem 
na oku i do swego podniesienia i roz- 
woju dążyć. W tem jednak pomylił 
się wielce p. radca Propper, że uwa- 
Żał Radę miejską w Krakowie za ży- 
dowską, gdy tymczasem ona jest pol- 
ską i polskich broniąc interesów mu- 
siała oświadczyć się przeciw jego wy- 
wodom, którym nawet część jego współ- 
wyznawców w Radzie zasiadających 
przyklasnąć nie mogła. 

Werdykt tedy jednomyślny Rady po- 
winien nauczyć czegoś p. Proppera, 
jak jego wystąpienie winno być z dru- 
giej strony przestrogą i nauką dla pol- 
skiego społeczeństwa. Wszakże bowiem 
p. Propper to żyd zupełnie spolszezo - 
ny, to „żyd-Polak* jak mówią ci, co dwie 
narodowości w jednej duszy widzą, ale 
jednak w najżywotniejszej polskości 
sprawie nie umie on odczuć rodzimego 
tętna , ani wyjść poza ciasny obręb 
interesu. 

Może nie powiemy za wiele, utrzy- 
mując, że pp. Propperowie galicyjscy 
interes żydowstwa częścią Świadomie, 
częścią z wewnętrznego wprost popędu, 
bo to w ich krwi leży, stawiają na 
pierwszym planie. I sprawdziłoby się 
co do joty to, eo pisze w ostatnim nu- 
merze „Deutsches Volksblatt“, że „Po- 
lacy stracili wszelki wpływ w Galicji, 
bo żydzi nimi rządzą“ — gdyby nie 
budzące się poczucie narodowej siły i 
samopomocy u polskiego ludu. Tem o- 
calejemy i bez ślepej nienawiści, tak 
bardzo Polakom wstrętnej, bez bar- 
barzyńskiego tępienia ogniem i mie- 
czem opornej rzeszy żydowskiej, tylko 
pracą nas samych bez oglądania się na 
żydów, wyprzemy ich z dominujących 
stanowisk i nie dozwolimy, aby w ja- 
kikolwiek sposób obchodząc prawa o 
bowiązujące uciskali i wyzyskiwali ży- 
wioł polski, który w zgodzie z Rusi- 
nawi jest i pozostanie tej ziemi pier- 
wiastkiem rdzennym i panującym. 


— mot Ku M 


Listy „Kurjera Polskiego" 


E 
(Zwycięstwo Głaństona). 


Londyn 14 lipca. 


Rezultat wyborów był do ostatniej prawie 
chwili niepewnym i choć w zwycięstwo Sa- 
bFsbury'ego już przed ukończeniem wyborów 
powątpiewano , to przecież i w większość 
Gladstona, potrzekaą do przeprowadzenia ja- 
kiejkolwiekbądź ucāawały, tekże nie wierzono. 
Dziś przyznają wszyscy, że zwycięstwo to- 
merulistów, aczkołwiek ona nie jest tak Świe 
tne, jak się spodziewano ogólnie przed kil- 
ku miesiącami, mieć będzie następstwa poli- 
tyczne niesłychanej doniosłości. 
Jakie wrażenie wywrze wiadomość o npad- 
ku gabinetu Salisbury'ego we Włoszech i czy 
rezultat wyborów auyielskich nie wpiynie na 
dalszą politykę Wloch; czy należy spodzie= 
wać się ważnych oświadczeń prasy niemi 
ckiej, która do ostatniej chwili nie wier ii 
iż rzeczy taki obrót wezmą : wszystko to roz- 
patrują już -dziś dzienniki angielskie i irłan- 
dzkie. |. 
Freemansjgurnal, główny organ Irlandczy 
ków, pisze, że ze zwycięstwa Gladstona cie- 
szyć się muszą wszyscy, którym sprawa wol- 
ności leży na sercu, którzy się brzydzą nci- 
skiem narodowościowym, gdyż zwycięstwo 
jego stronnictwa znamionuje koniec prześla- 
dowań Irlandji, która była czarną plamą na 
sumieniu nietylko już Anglii, ale i calej 
uropy. 
Bardzo interesującą jest mowa Gladstona, 
którą był wypowiedział w Midlothen już pod 
wplywem wiadomości o pomyślnym dlań wy- 
niku wyborów. 
Gladstone odniósł, że Anglia dziś chce 
naprawić zle, które popełniła dawniej, że da- 
je Irlandji wolność. „Homerule — mówił 
Gladstone — ani ze względów ekonomiczny ch 
ani też politycznych stać się nie może szko- 
dliwem dla Anglii. Ze względu zaś na honor 
Anglii, na ludzkość, jest ot koniecznem*. 
Zebranie przedwyborcze odbyło się w pre- 
zbiterjańskim kościele, wśród nader licznego 
udziain ludności, która Gladstona z zapałem 
witała. 
Nie ulega dziś wątpliwości, że zwycięstwo 
Gladstona byłoby zupełniejsze, gdyby nie s0- 
cjaliści angielscy, którzy wszędzie popierali 
kandydatów konserwatystów. 
Na brak poparcia ze strony socjalistów 
skarży się Gladstone w liście do kandydata 
Śterlingshire gmiesszjginj m w Daily News. 
Socjaliści — pisze Gladstone — oddają 
głosy konserwatystom. Zapominają oni, że 
kwestja irlandzka jest kwestją socjalną W 
Irlandji bowiem dążymy do tego, aby lud był 
wyzwolony z pod władzy „landlordów* Xr- 
landja jest krajem robotników rolnych... 
Dzienniki radykalne poruszają dziś już kwe- 
stję zniesienia Izby lordów, która nigdy na 
zaprowadzenie homerulu się nie zgodzi. 
Projekt zniesienia Izby panów mialby na 
celu uniknięcie konfliktu konstytucyjnego, któ- 
ryby wyniknął pomiędzy Izbą wyższą a niższą, 
gdyby ta ostatnia „homernle* uchwaliła. 
Pall Mall Gazette notuje również pogloskę, 
że Gladstone chce w parlamencie poruszyć 
kwestję 8 godzinnego dria pracy. Gdyby ho- 
merule zostało rzeczywiście przez Izbę przy- 


jęte, natenczas nastąpi połączenie się powtór- 
ne wszystkich członków dawniejszego stron- 
nietwa liberalnego, coby znacznie ułatwiło 
Gladstonowi dalszą akcję polityczną. 


Igh. 


(Wycieczka balneologiczna). 
Rabka d. 12 lipca 1892 r. 

Już od niedzieli zapanował u nas pewien 
niezwykły roch i z ust do ust podawano so- 
bie: Medycy przyjeżdżają, — będzie bal! 
I rzeczywiście wszystko cv żyło, młodzi i sta- 
rzy, muzyka, a w pierwszym rzędzie pp. do- 
ktorzy Zakładn, dr. Głuchowski, dr. Porębo- 
wiez, drd. med. Tyszecki, p. Ciborowski, za 
rządea Rabki, wszystko to wyrnszyło na dwo- 
rzec kolejowy, aby powitać pp. medyków 
Uniwersytetn Jagiellońskiego. Swist lokomoty - 
wy oznajmił, że pociąg się zbliża, muzyka za- 
grała marsza: „Jeszcze Polska nie zginęła”, 
a z ust obecnych wydarł się okrzyk: „Niech 
ży.ą!* 

Nie jeden zobaczył tu swego znajomego lnb 
krewnego, to też przywitaniom : „jak się masz*, 
„jak się macie“ — nie było końca, aż dopie- 
ro za danym znakiem rnszono do Zakładu ra 
zem, gdzie suto zastawione stoły delektowały 
strndzonych wycieczkowiczów. Było to śnia- 
danie, po którem pp. doktorzy Zakładn, a w 
pierwszym rzędzie dr. Głuchowski oprowadzali 
młodych lekarzy po całym Zakładzie, objaśnia- 
jąc w treściwych słowach znaczenie każdego 
źródła. W ezasie śniadania dr. Głuchowski 
podał w krótkich słowach historję Zakładu 
rabezańskiego, która pono sięga jeszcze cza- 
sów Bolesława Wstydliwego. 

Najprzyjemniejsze wrażenie na uczestnikach 
wycieczki balneologicznej zrobił Dom zdrowia 
prof. Macieja Jakubowskiego, który można po 
wiedzieć, jak na nasze stosunki, wygląda i jest 
urządzony paradnie. Obeenie bawi w nim 24 
dzieci, 12 chłopców i 12 dziewcząt pvd opie- 
ką 3 Sióstr Miłosierdzia. 

Ale co najważniejsza, to pp. medycy nie 
spodziewali się znaleść w Rabce tak elegan- 
ekiej i tak dobrze prowadzonej apieki, która 
aczkolwiek niewielka, jednak robi wrażenie 
apteki dnżego miasta, ależ bo trzeba wiedzieć, 
że dzierżawcą tej ap.eki jest znąny w Krako 
wie magister farmacji p. Józef Hanak. 

Również zwiedzono zakład gimnastyczny p. 
druda Teofila Tyszeckiego, b. naczelnika „Sa- 
kola“ krakowskiego, który bawiąc przez lato 
w Rabce, udziela dzieciom gimnastyki, które 
też w pokaźnej liczbie, bo 60.cioro, uczęszcza- 
ją na lekcje. 

Niestrudzeni zwiedzaniem pp. medycy, za 
siedli w końcu do obiadn, którym zarządca 
Zakładu, p. Ciborowski, przyjmował. — To 
też toasty na cześć szauownego zarządcy Za- 
kładu, dra Głnchowskiego, dra Porębowicza i 
drnda Tyszeckiego, płynęły z ust, jak fale by 
strego potokn, wesoło a serdecznie. Nie po- 
dobna mi pomiaąć toastów pp Józefa Starzew 
skiego, który dwukrotnie ujerszami wygłosił 
tuasty na cześć dra Głuchowskiego i dra Po 
rębowicza, jakoteż p. Włodz. Sieradzkiego, 
który pił na pomyślność Zakładu, życząc, by 
zakład ten i nadal udzielał zdrowia dziatwie, 
której brak zdrowia na miejskich brnkach, a 
przecież to mają być nasi przyszli obywatele 
ojczyzny. 

I tak wśród wesołej pogawędki i spacerów, 
spędzono czas do wieczora. 

O godzinie 9 rozpoczął się bal z powodu 


przyjazdu młodych lekarzy. Mamże opisywać 
dzieje tezo balu, który na uczestnikah tegoż, 
zapewne niezatarte wrażenie zrobił. Trzeba 
było być na baln i widzieć, jak pod komendą 
pp. akademików Puzy Marcelego i Garbusiń- 
skiego Sabina, pary się zwijały w śliczny bn 
kiecik, to rozwijały, a wszystko wesołe, mło 
de i hoże. — To też wśród takiej zabawy 
czas prędko nbiegał, dzień nas'ał, tony mu- 
zyki umilkły, a z piersi pp. wycieczkowiczów 
rozległ się znany śpiew na cześć nadobnych 
danserek „Niech żyją nam“ i bal skończony 
ku wielkiemn smutkowi danserek rabczań- 
skich. 

O godzinie 11 dnia 13 b m. młodzi leka- 
rze żeguani przez lekarzy xdrojowych i pu- 
bliczność pnścili się na furach w dalszą po- 
dróż do Zakopanego. 


m a m 
POLSKI SOCJALIZM 


A CUDZOZIEMSZCZYZNA. 


Ciąg dalszy). 

Dziecię wychowane być ma bez Boga, bo 
nowe pokolenie wtedy dopiero może się stać 
socjalistycznem, skoro mu się odbierze wszei- 
kie podstawy religijne. W tym samym celn 
socjalna demokracja wypowiada też ducho- 
wieństwu najzaciętszą walkę, bo wie dobrze 
o tem, że wśród klas mniej wykształconych 
pojęcia i nczucia religijne najściślej wiążą się 
z szacunkiem dla duchowieństwa. To samo 
niemal stanowisko zajmują prewodyrzy 80- 
cjalizmn wśród robotników. „W żadnej partji 
politycznej naczelnicy nie wywierają tak po- 
tężnego wpływu osobistego, jak w socjaliźmie. 
Ogół, na który działają, nie jest zdolny, by 
usł é teorji abstrakcyjnej. Teorje te winny 
wcielić się w jego oczach pod postacią żywą 
mówcy lub pamfecisty. W rękach więc na- 
czelników spoczywają losy socjalizmu“. (T. de 
A'yzewa. Le mouvzment soc'aliste, Paris 1892, 
str. 17). Podobne znaczenie ma duchowień- 
stwo w oczach Mdn, częstokroć nieodróżnia- 
jacego religii od jej kapłanów. Socjalizm więc 
siejąc nienawiść przeciw duchowieństwu, tem 
samem i religię nienawistną uczynić zamie- 
rza. 

Naszym socjalistycznym pismom nie-podoba 
się wogóle wszystko, co katolickie. Nie po- 
dobalo się im, że we Lwowie robotnicze sto- 
warzyszenie katolickie „Skała“ było na ma- 
jówce u księcia, nie podobało się, że takież 
stowarzyszenie „Praca* w Krakowie nie by- 
ło nawet u hrabiego. Ganią, że ks. Kardy 
nal będąc we Lwowie, „nie odwiedził „Ska- 
ly“, lecz ganią również, że „Skala“ będae 
w Krakowie odwiedziła ks. Kardynała. Keiądz 
w języku socjalistycznym nazywa się „po- 
pem* lub „klechą*, tyranem, wyzyskiwaczem 
itp. Nie dziwimy się wcale tej nienawiści 
socjalistów do duchowieństwa i kościoła, boć 
twórcami socjalizmu byli żydzi, a redaktora- 
mi piem socjalistycznych są także potomko- 
wie Annaszów i Kaifaszów a niemasz między 
nimi ani jednego nawet Gamaliela. Lecz pra: 
wda. są i drukarze — więc też drukują na 
zabój falsze i oszczerstwa. Niech jakikolwiek 
wyrzutek „lumpenproletarjatu* zrobi tylko doe 
nos na jakiego księdza, to może być pewnym, 
że wszystkie ma socjalistyczne wieść tę 
roztrąbią z rozkoszą i kamienować będą „kle- 
chę* z faryzejską zacieklością. Oto jeden 


A NNAASNNA 


jego krzesła, przysnął cokolwiek, co mu się 
zawsze zdarzało po dobrym obiedzie 

Guwernantka przeglądała illustracye fran- 
cuskie. 

Balcerek, Ignaś i Genia rozmawiali pół- 
głosem ze sobą. ignaś mówił: 

— Qóżkolwiekbądź, chociaż to nie jest 
choroba, zawsze to rzecz bardzo nieprzyje- 
mna, że ojciec wciąż cierpi na tę swoją 
senność Ani zdrów, ani chory, niewiedzieć 
nawet, jak taki stan zdrowia nazwać na 
leży. 

A Jakoś się na to poradzi, — rzekł Fi- 
lek, patrząc w twarz lIgnasiowi, — tylko 
trzeba to zrobić rozumnie 

Na to Ignaś spojrzał na Filka z pod oka 
i chciał go wypytać dokładnie, jakby on to 
zrobił, gdyby był w tem położeniu, ale 
wtem odezwała się Genia : 

— To jest daleko nieprzyjemniejszem. ni- 
żeliby się komuś obcemu mogło zdawać 
na oko, bo to jest rzeczywiście choroba 
nerwowa. Widać to stąd, że ojciec stał się 
teraz tak drażliwym, że często całkiem nie 
winna konwersacya z nim jest niemożebną 
Niedawno temu tak się posprzeczał z pa- 
nem Firlejem, że aż się pogniewali ze so 
bą. nazajutrz znowu pokłócił się z Frysiem, 
przedwczoraj zaś o pani tak się wyraził 
niegrzecznie, że mnie aż mróz przeszedł po 
całem ciele — a wszystko to bez żadnej 
złej myśli i bez intencji, bo w gruncie rze- 
czy najlepsze ma serce i zresztą zawsze jest 
grzeczny dla wszystkich. 

— Jeżeli mnie kto oko wybije, — rzekł 
na to Filek, — to mnie to całkiem jest 


obojętnem, czy on miał intencyę czy nie 
miał. Moje oko przepadło i bardzo trudno 
mi tem się pocieszyć, że to się stało przy- 
padkiem. Pan Zaklika powinien na to się 
leczyć, bo to jest taka sama choroba jak 
każda inna i jeżeli jej leczyć nie zacznie, 
to się z pewnością jeszcze pogorszy 

.— Jaka szkoda, — mówiła Genia dalej, — 
że pan teraz do Warszawy nie jedzie, bo 
wiedząc dokładnie, jaka to jest choroba, 
mógłbyś się z tamtejszymi lekarzami rozmó- 
wić i pewniebyś się od nich o jakiemś pe- 
wnem lekarstwie dowiedział 

— To pewnie, — odpowiedział jej Fi 
lek, — jabym nawet umyślnie po to do 
Warszawy pojechał, ale na nieszczęście ja 
jutro do Genewy wyjeżdżam i właśnie dla- 
tego dziś tutaj przyjechałem, aby się z pań 
stwem pożegnać. 

— Jakto? ty jedziesz ? — spytał go Ignas, 
nieprzyjemnie tą wiadomością dotknięty, — 
i na długo? 

- Nie, — rzekł Filek, — na dwa albo 
trzy tygodnie. Mam tam jeszcze niektóre 
interesa do załatwienia po ojcu a oprócz 
tego w przyszłym tygodniu odbędzie się 
tam zjazd naukowy, na którym chciałbym 
być obecnym. 

Ignaś się smutno nad tem zamyślił a Ge- 
nia zauważała żartem: 

— Pewnie to będzie zjazd socyalistów. 

Na zegarze sali jadalnej uderzyła godzina 
ósma. 

A wtedy wszedł służący i powiedział Ge- 
ni, że Rydel przyjechał ı pyta się, czy może 
przyjść z towarami. 


Genia bardzo się ucieszyła i zawołała: 

— Tak dawno już nie był, wszystkie per- 
fumy mi wyszły, niech przyjdzie. 

Za małą chwilę wszedł Rydel i przyniósł 
spory koszyk ze sobą, który pomiędzy gu- 
wernantką a Genią postawił na stole. 

Rydel był to człowiek trzydziesto -letni, 

szczupły i chudy, o bladej twarzy, z szpi- 
czastą rudawą bródką i niby uśmiechnię- 
temi, ale ciągle biegającemi, zielonemi oczy- 
ma. Na jego twarzy widać było niezwykłą 
przytomność umysłu a w całej postaci tę 
kupiecką ruchliwość, jaką zazwyczaj widzi- 
iny u wszystkich kolporterów. Bvł ubrany 
ubogo, suknie miał poplamione i można 
było łatwo w nim poznać ubogiego handla- 
rza. 
, Fujara spał jak zabity. Ignaś nie ruszył 
SIĘ z Miejsca, był jeszcze wciąż zamyślony 
1 mocno zasmucony tą nowiną, że Filek na 
pare tygodni wyjeżdża a on nie będzie 
mógł mieć w nim pośrednika do Flory. 

Filek stanął pomiędzy nim a Genią a tak 
blisko koszyka stojącego na stole, że go 
mógł ręką dosięgnąć: w jego oczach i na 
całej twarzy widać było najwyższe wytęże- 
nie, aby zachować zimną krew i przytomność 
nmysłu. 

Genia i guwernantka wstały i zbliżyly się 
do koszyka a Genia rzekła do Rydla: 

— Od wieków już u nas nie byłeś, my-. 
ślałam, żeś już twój handel całkiem za- 
rzucił 

— Byłem w Warszawie, — odpowiedzia ł 
jej Rydel. — gdziem musiał sobie nowy 
kredyt wyrobić a to dziś nie jest tak łatwo. 


Ale teraz jestem znowu zaopatrzony w wszel- 
kiego gatunku towary... 

— Ale dawniej przychodziłeś z ogro- 
mnym koszem towarów a teraz tylko taki 
mały koszyk przynosisz. 

— Bom dawniej chodził z ręcznym wóz- 
kiem i tylko jeden kosz miałem a teraz 
mam konika i wózek dostatni. na którym 
mam dużo koszyków, w które osobno ukła- 
dam co dla każdego dworu potrzeba. 

— Więc ten cały koszyk jest dla mnie? 

— Panna hrabianka weźmie, co się paui 
podoba 

— Pokaż-że, co tam w nim masz 

Rydel zaczął wykładać rozmaite perfu- 
my, wody toaletowe, octy, mydełka, szczo= 
teczki i gąbki, przyczem ręce mu się trzę- 
sły cokolwiek, czego jednak nikt nie uwa- 
żał. Spojrzał lękiiwemi oczyma na Filka a 
Filek brwi zmarszczył i rzucił na niego ta- 
kiemi oczyma, jak gdyby mu chciał dodać 
odwagi albo jak gdyby od niego wymagał, 
ażeby ściśłe dopełnił instrukeyi. To jednak 
jakoś nie bardzo skutkowało, bo jemu cią- 
gle ręce się trzęsły, aż wreszcie rzekł do 
Geni : 

— Może pani to wszystko weźmie, wszy > 
stko się przyda — a mnie się spieszy, bo 
muszę jeszcze dziś do Rumowisk dojechać, 
gdzie jutro mają być zaręczyny i gdzie mnie 
dziś wieczór czekają. 


(iqa dalszy nastąpi). 


ksiądz szedl zbyt prędko z pogrzebem, drugi 
zbyt wolno jechał do chorego, trzeci zebrał 
tacę pieniędzy i za to wycementował tylko 
25 m.(_] podłogi, inny z ambony mówił prze- 
ciw Bocjalizmowi, dalejże więc na nich uja 
dać, dalejże obrzucać błotem obelg i po 
twarzy ! 

Czy fakta prawdziwe są, czy zmyślone, o 
to redaktorom socjalistycznych paszkwilów 
nie chodzi; czy w ich wywodach jest choć 
szczypta logiki, nad tem zastanawiać się by- 
loby dla nich zbytecznem. Dość pisać ciągle: 
„ty taki i owaki* — to wystarczy do „uświa- 
domieuia"  proletarjatu.  Fożytecznie jest 
przytem. kłamać przed robotnikami, że księ- 
ża trzymają z panami, że kościół jest slugą 
państwa, więc też zawsze lączą te dwa wy- 
razy ze sobą i ilekroć oburzają się na nadu 
życia, ncisk lub wyzysk, zawsze wskazują 
jako sprawców: „kościół i kapitalizm“ lub 
„klechów i policję“. Chcąc zbnrzyć religi; 
uderzają na jej przedstawicieli — i to wla- 
Ściwa przyczyna ich nienawiści do „klechów*; 
bo że się boją policji, to rżecz latwa do wy- 
tlumaczenia. 

Przeciw kościołowi i religii robić wycie- 
czki trudniej przychodzi socjalistom, bo wzbra- 
nia im tego proknratorja państwa; umieją 
jednak przemycić niekiedy taki towar, który 
Gazeta robotnicza lub Pobudka otwarcie sprze- 
daje. Posłuchajmy paru tylko przykladów. 
Lwowski Robotnik przytacza jakiś „list z 
nieba“ złotemi pisany literami a znaleziony, 
n któregoś z robotników. Poczem obnrzuny, 
zwala winę całą na księży, którzy listami 
takimi lud ciemy fanatyzują i oglłnpiają. Gdy 
by Robotnik miał choć odrobinę rozumu, 
toby poznał z samego tekstu „listu z nieba*, 
w którym jest mowa np. o Górze Oliwnej 
w ziemi bretańskiej, że autorem takich bre- 
dui nie mogło być duchowieństwo; gdyby 
zaś Robotnik mial choć iskierkę uczciwo- 
Ści, toby takich kłamstw nie szerzył, bo wie 
o tem każdy chlop na wsi, że księża podo 
bnego rodzaju „listy“ potępiają jako zabobo- 
ny. Naprzód Śmielej jeszcze uderza na cale 
chrześcijaństwo opisując, jak w Augsburgu 
d. 1 maja 5-tysięczny tłum robotników na- 
pelnil stary kościół katolicki, a socjalista 
wszedlszy na ambonę, przemawiał. „Pierwszy 
to raz — tak pisze żydowskie to pisemko — 
odbiły się wtedy o ponure mory starożytnej 
świątyni słowa prawdy, wydobywające się z 
potężnej piersi robotnika. Stosując swe prze 
mówienia do miejsca, z którego mówił, ude 
rzyl mowca zwłaszcza bardzo silnie na poli= 
tykujących klechów. Klerykali dziwią się, że 
kościół gruzami nie zasypał socjalistów“. (Na- 
przód z 15 czerwca b. r.) 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
Ks. Bronisław Stysińskt. 


le gazet polskich rozchodzi się 
w Prusach ? 


Na Gómym Śląsku wychodzi oprócz ga- 
zet wydawanych przez wydawnictwo Katoli- 
ka, T polskich gazet, które razem mają oko- 
lo 12 tysięcy abonentów. Katolik się drukuje 
w 13.300 egzemplarzach, Prrca w 7000, Świa 
tło w 2.300. Razem tedy mają gazety gór- 
nośląskie przeszło 35 tysięcy abonentów. Licz- 
ba czytelników wynosi przynajmniej trzy 
razy tyle, a ponieważ między ludem górno- 
śląskim z jakie 3 tysiące innych polskich 
pism się rozchodzi, więc bez przesady mo- 
żna powiedzieć, że 120 tysięcy Polaków i 
Polek na Śląsku czyta jaką polską gazetę 
Na 1 milion i 100 tysięcy mieszkańców pol- 
skich jest to niewiele, bo zaledwie niecoś 
nad 10 procent, czyli co dziesiąty czyta ga- 
zetę. 

W Poznańskiem wychodzi (o ile wiemy) 
10 pism polskich. Wszystkie razem mają 
mniej więcej 22 tysiące abonentów, a więc 
tam czyta z jakie 75 tysięcy. Pism ściśle ln- 
dowych wydają w Poznańskiem (zdaje nam 
się) 4, które mają mniej więcej 15 tysięcy 
abonentów. 

W Prusach Żachoduich wychodzą 4 pi- 
sma polskie, z tych 3 lodowe. Liczba abo- 
neutów tychże pism wynosi mniej więcej 
10.000, liczba czytelników tedy mniej więcej 
30 tysięcy. 

Na Warmii wychodzi jedna polska gazeta 
i ciągle jeszcze o byt walczyć musi, choć 70 
tysięcy polskich Warmiaków mogłoby do 
brze gazetę jednę utrzymać. Ponieważ na 
Warmią też pisma z Prus Zachodnich do 
chodzą, można przyjąć, że tam jest z jakie 5 
tysięcy czytających. 

We Westfalii wychodzi jedna polska ga- 
zeta. Przypuszczamy, że ma 2 tysiące abo- 
nentów, a 6000 czytelników. 

Wszystkie polskie gazety w Prusach (37) 
liczą tedy mniej więcej 62 tysiące abonen- 
tów, a czytelników jakiej polskiej gazety mo- 
że być między Polakami 245 tysięcy. 

Polaków w Prusach mieszka ogólem 31, 
miliona. Wynika tedy z poprzedniego zesta- 
wienia, że niecała 10 ta część czyta, a 9 czę 
ści nie czyta czyli Śpi i nie nie wie. 

Polski Sląsk górą, b» też w nim żyje wię- 
cej Polaków, niż w Poznańskiem Lud pol- 
ski na Śląsku wydaje na gazety ćwierćro- 
cznie przynajmniej 35.000 marek. Oby za- 
wsze zostal górą, a byl przykładem dla in- 
nych ospalazych. Naprzód, Górny Śląsku, w 
imię Boże i na swoje dobro, do oświaty! 
»*W Berlinie wychodzą dwie polskie gazety. 
Mogą mieć razem z jakie 2000 abonentów, 
a 6 tysięcy czytelników. Katolik. 


kak M MW US 
Proces morderców Bałczewa. 


Z zeznań Iwanowa wypływa, iż ową po- 
dejrzaną osobistością był Kozarow, jeden 
z przypuszczalnych morderców 
Balczewa, i że tenże przez dni pięć ba- 
wil w piwiarni Karagilowa, nie nie płacąc. 

Iuny siażący Karagilowa Iiiew zeznaje, iż 


prsobrapa za chlopa osobę odprowadzał raz 
o Śliwnicy. Osobie tej dal Karagilow wla- 
sne, buty. 

Świadek Christo Pajew, fabrykant broni, 
rozpoznaje leżące na stole sądowym rewolwe- 
ry, jako zbudowane wedlug poprawki Tu- 
fekczijewa w systemie konstrukcyjnym ame- 
rykańskim. Mikołaj Tnfekczijew dal świad- 
kowi w komis pięć rewolwerów poprawionych 
przez siebie. Po chwili wszedl do sklepu Dy- 
mitr Tufekezijew i kupil jeden rewolwer. 
Mikołaj udawal, jak gdyby nie znał brata. 
Pajew dopiero później dowiedział się, kim 
był ów nabywca. 

Z zeznań Kirmajdżewa dowiadujemy się, 
iż oddzial powstańczy Nabokowa skladal się 
wyłącznie z Czarnogórców, komendantami zaś 
byli Rosjanie. Gdy powstańcy obsadzili 1886 
roku Burgas i zawezwali chlopów bułgarskich 
do współudziału, chłopi zupełnie nie pojmo- 
wali, co się dzieje. Zolnierzom Nabokowa 
dostawiali jadło i napitek, równocześnie je- 
dnak odnieśli się do policji sofijskiej. 

Zdawkow zeznaje dopiero przed sądem, iż 
słyszał dużo o Karawełowie i Mollowie, jako 
przywódcach sprzysiężenia. Karawelow zezna- 
jąc tę sprzeczność, pyta go: Pan to mówi- 
leś Stambulowowi? — Świadek : Mówilem. — 
Karawelow : A komisja śledcza dalej sprawy 
nie badała? Świadek: Nie. — Karawełow : 
Oto są wasi świadkowie, 

Z kolei zeznają eksperci. Z ich orzeczeń 
wynika, iż kula znaleziona w płaszczu BAł- 
czewa pochodzić mogła z rewolwern Kara- 
gilowa. 

Zeznania Stambulowa przesłane pisemnie, 
nie przynoszą mie znaczącego. 

Odczytane zeznania zmarlego Dymitra Tn- 
fekczijewa, są nader ważne. Bracia kazali mn 
kupić rewolwer. 

Rewolwer znaleziony w ogrodzie po zabi- 
ciu Bźlczewa jest tej samej konstrukcji. 


Środki zaradcze przeciw cholerze. 


W Praw. wiestn. ogloszone zostały „Rady, 
jak chronić się epidemii i jak się ratować 
w razie zasłabnięcia*. Wskazówki te opraco- 
wane i zaaprobowane na posiedzeniu depar- 
tamentu lekarskiego w Petersburgu w dnin 
3—6 b. m. są następujące : 

1) Cholera nie jest chorobą. przenoszącą 
się przez zetknięcie z chorym ; rozpowsze- 
chnia się ona jedynie za pomocą wydzielin 
chorych (wymioty 1 ekskrementa). Dlatego 
zdrowy czlowiek zwyczajnie się nie zaraża 
przez zetknięcie z chorym na cholerę, byleby 
tylko zachował środki ostrożności. Głównymi 
środkami tego rodzaju są: regularne i ostro- 
¿ne życie, i zachowanie największej czystości 
i porządku. Dlatego w czasie epidemii nale- 
ży dbać o czystość odzieży i bielizny, obmy= 
wać jak można najczęściej mydłem twarz i 
ręce, zwłaszcza przed jedzeniem i po zetknię- 
ciu się z chorym ; wreszcie należy unikać ja- 
dla, poohodzącego z miejsc, gdzie znajdują 
się chorzy. Dowodem niezaraźliwości cholery 
przy zachowaniu pewnych środków ostrożno- 
Ści są, pomiędzy innemi, lekarze telczerzy 
i slnżba szpitalna, którzy znajdują się po 
calych dniach przy chorych, i mimo to za- 
rażają się bardzo rzadko. Wskutek tego ka- 
żdy powinien, nnikając o ile możności zbyt 
częstego odwiedzania miejsc, gdzie znajdują 
się choleryczni, nieść pomoc chorym, zacho- 
wywując tylko wyżej przytoczone środki o 
strożności. 

2) Nie zmieniając regnlarnego trybu życia, 
należy przedewszystkiem zachowywać ostro- 
żność i unikać wszystkich nadużyć oraz nad - 
miernego zmęczenia. Niezbędnem jest umiar- 
kowanie w jadle i piciu i wystrzeganie się 
wychodzenia z domu na czczo. 

3) Należy unikać przeziębienia się, wywo- 
lującego biegnnkę, i nosić, odzież odpowie- 
dnio do pogody, snchą i ciepłą; dobrze jest 
nosić skarpetki welniane i obwijać brzuch 
pasem welnianym lub flanelowym ; nie należy 
klaść się na ziemi, zwłaszcza na brznchu. 

4) Wszelkie potrawy i napoje w dobrym 
age mogą być spożywane podczas cho- 
ery; szkodzą zaś, jako to wyżej powiedzia : 
no, wszelkiego rodzaju nadnżycia w jadle i 
napoju. Podczas cholery należy unikać: owo- 
ców niedojrzałych, zepsutych pokarmów ro- 
ślianych 1 mięsnych oraz trunków w zlym 
gatunkn Wogóle nie należy jeść pokarmów 
popstrzonych przez mnchy, zakurzonych i nie- 
świeżych ; latwo zaszkodzić mogą potrawy 
tluste, surowe i zimne i wogóle trudnostra- 
wne; wreszcie to wszystko, co już poprze- 
dnio szkodzilo żolądkowi. Mogą być szkodli- 
we: owoce i jarzyny surowe, kapusta prze- 
kiszona, zbyt zimne piwo, kielbasy niewę- 
dzone, wieprzowina, ryby solone, grzyby i 
chleb gorący, zwłaszcza niedopieczony. Mleka 
należy używać tylko przegutowanego; dla 
osób nieprzyzwyczajonych nawet mleko przego- 
towane może być Bzkodliwem. Najlepiej jadać 
potrawy Świeżo ugotowane i tylko w domu. 

5) Najlepszym napojem jest woda przego- 
towana i ostudzona, albo herbata z dodatkiem 
trochy wina lub wódki. Wody nieprzegoto- 
wanej, a zwłaszcza nieczystej, stanowczo pić 
nie można, mimo największego pragnienia. 
Nie należy zaspakajać pragnienia odrazu wiel- 
ką ilością napojn, zwłaszcza, gdy ciało jest 
rozgrzane lub po zmęczeniu przy robocie 
lub większym rocho. Kieliszek wódki lub 
wina przy obiedzie dla osób przywykłych, 
robią dobrze, nadużycie zaś trunków w ka- 
żdym razie jest bardzo szkodłiwe. Kąpiele 
w rzece pożyteczne są tylko przy zachowa- 
niu wielkiej ostrożności, osohom mieprzywy- 
klym kąpiele bezwarunkowo szkodzą. 

6) Podczas cholery należy leczyć się z naj. 
mniejszej nawet niedyspozycji żołądka, lecz 
potrzeba unikać wychwalonych nibyto prze- 
ciwcholerycznych środków, jak wódka z pie- 
przem i rozmaite krople, a najlepiej zwracać 
Bię o radę do lekarza. 

T) Na cholerę najczęściej zapadają ludzie 
źle odżywiający się i niezachownjący czysto- 
ści; dlatego też należy starać się o popra- 
wienie warunków życia domowego, lepiej się 
odżywiać, utrzymywać czystość powietrza, 


KURJER POLSKI. 


dziedzińców, piwnic, 
śmietników i t. p. 

8) Należy pamiętać, że cholera u zdrowe- 
go człowieka nie objawia się nagle, lecz pra- 
wie zwykle na dzień lub dwa dni przed za- 
padnięciem rozpoczyna się od rozwolnienia. 
Symptomat ten jest głównym zwiastnnem 
cholery i skoro nie zostanie usnnięty, spro- 
wadza ją prawie zawsze. Dlatego też podczas 
cholery nie należy lekceważyć tego objawu, 
chociażby najlżejszego i natychmiast potrzeba 
udawać się o pomoc do lekarza. 


9) Jeżeli zaś pomimo zachowania wszel- 
kich środków, objawiać się będzie rozwolnie- 
nie, pragnienie, duszność i t. p. podejrzane 
symptomaty, chory powinien natychmiast we- 
zwać lekarza lub felczera, zanim zaś przy- 
będą, zastosować się do przepisów następu- 
jących : 

1) Zaprzestać pracy, polożyć się w lóżko, 
nie nie jeść, okryć się cieplo, podczas bó- 
lów i spazmów w żołądku przykładać wore- 
czki z nagrzanym owsem, otrębami, lub go 
rącym popiolem, które łagodzą cierpienie i 
ogrzewają chorego. Można przykładać do 
brzucha kataplazmy z gorczycy i wziąć 
wannę. 

2) Napić się gorącej, lecz niemocnej her- 
baty lob rumianku albo mięty, do których 
można dodać stolową lyżkę mocnego wina, 
araku, koniaku lub wódki. 


8) Jeżeli środki te do przybycia lekarza 
lub felczera nie nlżą cierpieniom, to należy 
zażyć kropli przeciwcholerycznych, przepisa- 
nych przez departament medyczny. Sposób 
nżycia ich jest opisany na każdej bute 
leczce. 

4) W razie wymiotów należy łykać małe 
kawalki łodn, albo malemi lykami pić chlo- 
dną wodę selcerską. 

5) W razie kurczów należy rozoierać cialo 
sukuem flanelą, Inb miękkiemi szczotkami 

6) Wydzieliny chorych cholerycznych (wy- 
mioty i ekskrementa) należy zbierać w na- 
czynia, mieszczące w sobie plyny, niszczące 
zarazę, tak, aby ten płyn pokrywał wydzie- 
liny w zupełności. Płyn ten przepisany jest 
przez departament medyczny. 

7) Po przejściu paroksyzmu cholery należy 
zachować w jedzeniu i piciu ostrożność wiel- 
ką, przyjmować pokarmy i napoje w małej 
ilości i do tego jak najlżejsze, np. herbatę, 
zopę owsianą, kleik i t. p. 


Kronika zamiejscowa. 


A — 


KURJER PROWINCJONALNY. 

* Antonina z Zajączkowskich Hofmanows, 
żona c. k. naczelnika sądu powiatowego w 
Tuchowie, zmarła 13 b. m. tamże. 

* Jako ilnstrację niezbyt miłych stosun- 
ków towarzyskich, jakie pannją niekiedy po 
naszych miasteczkach prowiucjonalnych, ko- 
mnnikują nam z podgórskiego miasteczka M. 
w zachodniej Galicji, że przełożony tamtej- 
szego małego nrzędn* (t. j. nrzędn podatko- 
wego) zabronił swoim podwładnym urzędni- 
kom, względnie i ich rodzinom brać ndział w 
pożegnanin innego urzędnika, cieszącego się 
powszechną w mieście sympatją, z tego je- 
dynie powodn, że tenże należy do znienawi- 
dzonej przez niego kategorji urzędników „wyż- 
szego urzędu“ (t. j. sądu). Nattralnie urzę- 
dnicy, nie chcąc narażać się swemu zwierz- 
chnikowi, musieli zastosować się do jego żę- 
dania. 

* W Wadowicach w r. b. przypada 25-le- 
tnia rocznica założenia miejscowego gimna 
zjum, z tego też powodn dyrekcja szkolna 
ogłosiła drnkiem sprawozdanie z dziejów tego 
gimnazjnm, opracowane przez p. dra Anto- 
niego Karbowiaka pod względem historycznym, 
nankowym i statystycznym. Do broszurki tej 
dołączono nadto widok gmachu gimnazjum, 
oraz plan j'go rozkładu. 


Ze sprawozdania okaznje się, że w Wado- 
wiecach znajdowały się szkoły niższe, niewy- 
starczające dla chętnej nanki młodzieży, że 
po długich staraniach, uzyskano dopiero w r. 
1866 pozwolenie na założenie niższego gimna 
zjnm hnmanistycznego, że następnie w r. 1870 
gimnazjnm to zmieniono na wyższe gimnazjnm 
realne 8 klasowe. 

Ponieważ zaś pokazało się, iż tylko mała 
część młodzieży może korzystać z nanuk wy- 
kładanych w gimnazjnm realnem, Rada szkol- 
na rozporządzeniem z dnia 2 września 1882, 
na nowo gimnazjum realne zniosła, utworzy- 
wszy z takowego obecne gimnazjnm hnmani- 
styczne, wszakże z obowiązkiem nauki rysun- 
ku w klasach niższych. 

Takie były koleje dzisiejszego gimnazjum, 
którego 25 cio letni jubilensz Wadowice świę- 
cić będą. 

Gimnazjnm mieści się w pięknym, murowa- 
nym gmachn, zbudowanym w r. 1874, posia 
da zbiory nankowe, jak: bibliotekę dla nan- 
czycieli, dla uczniów i bibliotekę książek 
szkolnych, oraz gabinet historji naturalnej i 
gabinet fizyczny. 

Na zakupno zbiorów nankowych gimnazjnm 
obraca własne dochody, obok tego otrzymuje 
snbwencje tak ze skarbn państwa jako i 
z gminy. 

Pierwszym inspektorem gimnazjum był An- 
drzej Oskard. Od rokn 1889 należą Wado- 
wice do rejonu radcy dra Zygmunta Samole- 
wieza. 

Dyrektor obecny p. Stanisław Arzt, objął 
urzędowanie w r. 1887. W gimnazjnm ogólua 
liczba profesorów, nauczycieli i ich zastępców 
wynosi 79 osób. 

Stałych stypendjów do zakładn przywiąza- 
nych jest dwa: stypendjnm imienia Kopernika 
i imienia arcyksiężniczki Gizeli. 

* W Głogowie pod Rzeszowem w dnin 18 
lipca b. r, wybnchł dość groźny pożar, spa- 
liło się około 25 domów mieszkalnych. 


KURIER POZNAŃSKI. 

* P. Napieralskiemn, redaktorowi pisma 
Katolik wychodzącego w Bytomiu, „Związek 
wzajemnej pomocy chrześcijańskich robotników 
na Śląsku* wręczył dyplom na ezłonka hono- 


miejsc  nstępowych, 


rowego za szczcgólne starania o rozwój tego 
Związku. 

* Utworzony przez wydawnictwo Katolika 
bytomskiego fundusz naukowej pomocy już 
znacznie został pomnożony. Jakiś filantrop i 
patrjota dorzncił do niego 3000 marek a je- 
dno ze stowarzyszeń ladowych górnośląskich 
złożyło na rzeczony fnndnsz 100 marek. 


KURIER WARSZAWSKI. 

* Dr Odo Bnjwid, znany bakterjolog w 
Warszawie przyjął posadę dyrektora stacji 
bakterjologicznej w Odessie ofiarowaną mu 
przez miejscową Radę miasta. 

* P. Jnljasz Swiecianowski, bndowniczy 
warszawski, otrzymał na konknrsie odbytym 
w Paryżu, wielki złoty medal, za przyrządy 
do ogrzewania wentylacyjnego. 

* W Sannikach, majątku pp. Natansonów 
pod Łowiczem, w tych dniach spełniono mor- 
derstwo, którego sprawca skończył samobój- 
stwem. Dramat rozegrał się w domn dyrekto- 
ra enkrowni, p. Dembego. 

Od lat kilku słnżył n państwa D. w cha- 
rakterze lokaja, Piotr N, liczący 35 lat ży- 
cia, żonaty i ojciec trojga dzieci. Zakochał 
się on w młodej pokojówee, która również od 
lat kilku służyła w tym samym domn. Dziew- 
czyna sachowywała się wobec swego wielbi- 
ciela obojętnie, co wzbndziło w nim podejrze- 
nie, iż panem jej serca jest kto inny. Nie my- 
lił się w swoich przypnszczenich, albowiem 
przed dwama tygodniami w kościółkn miejsco 
wym, ogłoszono zapowiedzi pokojówki, która 
miała wyjść za mąż za robotnika w enkrowni. 
Przed kilku dniami Piotr ubrał się w szary 
świąteczne, korzystając z nieobecności dyrekto- 
ra wziął z jego gabinetu dubeltówkę i udał 
się do sypialni pokojówki o godzinie 12 w po- 
Indnie. 

Usłyszano hnk strzałn, 

Na krzyk pani, zbiegła się słnżba stajerna 
przed dom, lecz drzwi zastała zamknięte. Za 
chwilę rozległo się echo drngiego strzałn... 
Wyważono drzwi... i znaleziono dwa trupy 
brodzące we krwi bez oznak życia. 

* W mieście Łodzi, Towarzystwo przemy- 
słn i handln postanowiło nrządzić szereg od- 
czytów dla palaczów fabrycznych. Odczyty te 
mają rok rocznie trwać siedm miesięcy. Opła- 
ta za takowe wynosi 2 r. 8. od osoby. 


POLACY NA OBCZYŹNIE. 

* W Hamburgn, Towarzystwo Polskie Na 
dzieja nrządziło przy nl. Steiustrasse | 125, 
tak zwaną: „Gospodę Polską*, gdzie Polacy 
otrzymvją informacje we względzie nzyskania 
pracy w Ameryce, w razie emigracji. Tn ró- 
wnie znajdą oni odpowiednie, tanie a dogodne 
czasowe pomieszczenie. 

* Miejscowy ogrodnicy postanowili zorgani 
zować t. z. giełdę ogrodniczą, na modłę gisł- 
dy zwykłej, knpieckiej, któraby za pośredni- 
dnietwem swych przysięgłych ajentów zajmo- 
wała się sprzedażą proednktów ogrodnictwa. 


Z RÓŻNYCH STRON. 

* Piszą z Barcelony, że w dnin 14 lipca 
r. b. wyrzneono w powietrze za pomocą dy 
namitn fabrykę perkalów w St Martin. 

* W Peterhofie od pewnego czasu listy i te: 
legramy są rozwożone na welocypedach. 

* Pjerwsze gimnazjum żeńskie ma być za- 
łożone w Bndapeszcie. Będzie ono miało cel: 
wychowanie kobiet i przygotowania do wy- 
kładów nniwersyteckich na faknltecie medy 
e'nym i filozoficznym. Knrs trwa dziewięć lat. 
Pierwsza klasa gimnazjnm otwartą zostanie 
w tym jeszcze rokn, w jesieni. Wszyscy nan- 
czyciele na pierwszy rok ofiarowali swe nsłn- 
gi bezpłatnie. . 

* W Rzymie w r. b. obchodzony będzie 
nroczyście akt srebrnego wesela króla Hum 
berta i królowej Małgorzaty. 

* We Włoszech weszły w modę tnrnieje 
rycerzy; trzeci taki właśnie tnrniej odbył się 
w tych dniach w willi Borghese pod Rzy- 
mem. Brało w nim udział 26 rycerzy w stro- 
jach średniowiecznych. 


KRONIKA EKONOMICZNA, 


Godny naśladowania przykład. Towa- 
rzystwo Zaliczkowe w Łańcucie zaj- 
muje się obecnie ntworzeniem jak nam dono- 
szą oddzielnego fnudnsza zapasowego na podźwi- 
gnienie albo choćby wspieranie podnpadłych 
materjalnie uczestników swoich 
dłngo-letnich, co mie tylko konstatujemy tn 
z wyrazem wdzięcznego uz”ania dla zarządu 
towarzystwa łaficuckiego, lecz nadto bierzemy 
stąd i asumpt zwrócenia na to uwagi iunym 
stowarzyszeniom, a mianowicie naszym Kasom 
oszczędności, które tyle już zasług położyły 
dla naszej społeczności, by zechciały przyswoić 
sobie zacny pomysł powyższy, zwłaszcza że $. 
12 regnlamiun powszechnego z 26 września 
1844 r. 1. 29.304 — dla instytutów oszczę- 
dności wydanego, wyraźnie, dobitnie i dosło- 
wnie zaleca obracanie pewnej części czystego 
zysku w pierwszym rzędzie na rzecz 
niezamożnych nezestników zakładn, 
co dziwnym sposobem dotąd powszechnie za 
przepis niepraktyczny i zgoła niejasny w sta- 
tntach poczyt; wanem było, a przeto nigdzie 
nie doznało jeszcze zastosowania przy uależne- 
go po myśli wielkodusznych twórców regula- 
minn powyżej wspomnianego. 


Kronika polityczna, 


——O 


Kólko ściślejszych przyjaciół politycznych 
posła Szczepanowskiego urządza w dowód u- 
znania dla jego Świetnego referatu w sprawie 
regulacji walnty ucztę w restanracji Kaiser- 
hof w pobliżu ratnsza wiedeńskiego. 

Czwartkowe wydanie wieczorne antysemi- 
ckiego wiedeńskiego dziennika Deutsches Volks 
blatt przynosi na czele numeru artykulik pod 
napisem „Polen nnd Joden“, w którym na 
podstawie cyfr dowodzi zastraszających po- 
stępów judaizacji w naszym kraju. Judaizacja 
ta poczyna się z chwilą wprowadzenia t. z. 
równouprawnienia w 1867 r., które żywioł 
chrześcijański wydalo na lup przebieglejsze- 


mu, kierującemu się w walucie ekonc.u.exnaj 
z ipnowiercami inną niż oni etyką i już wów- 
czas bogatemu żydowstwu W roku 18737 
tylko 38 żydowskich właścicieli większy h 
posiadłości było intabulowanych w Galicji. — 
W pierwszych trzech latach jeszcze szlachta 
polska trzyma się dziarsko, pomimo to w 
1870 r. pojawia się już cyfra 68 żydowskich 
właścicieli większych posiadłości. Krach wit- 
deński z 1873 r. dotknął kraj bardzo dotkli- 
wie, dlatego w 1876 r. — a zatem w sześć 
lat po cyfrze 68 — czytamy już cyfrę 283. 
Obecnie tabula wykazuje, iż na 3700 więe= 
kszych posiadłości w Galicji, 684 prsiadeją 
żydzi, w żydowskiej zatem ręce jest już to 
piąty majątek ziemski. 

Podobnie jak szlachtę, tak również chleya 
rnguje z ziemi żyd. W latach 1874—18:2 
przeszło w ręce żydowskie nie mniej jak 
43 000 chłopskich gruntów. Gdzieniegdzie na 
tych gruntach siedzą jeszcze dawni właści- 
ciele, ale już jako dzierżawcy lub najemnicy 
żyda, cierpiące niedolę gorszą od dawnej pań= 
szczyźnianej. Sens moralny wywodów anty- 
semickiego dziennika zawiera się w slowach: 
„Jak wiadomo, żywioł polski liczy się w 
Austrji do najpotężniejszych podpór państw: . 
Stanowisko, zajmowane przez Polaków w nz- 
szej monarchii, jest nader wybitnem. Bez p1- 
zwolenia polskiej delegacji w Radzie państwa 
de facto nie przeszlsby żadna uchwała. Inte- 
resującem jest przy tem wszystkiem, iż pol- 
ska delegacja w Radzie państwa jest tylko 
z nazwiska narodowo - polską, gdyż dominue 
jącym żywiołem w Galicji nie jest już oddz- 
wna żywioł polski“. W slowach powyższych 
niewolnych zresztą od przesady, tkwi powa- 
żna dlą nas przestroga, co bowiem narazie 
jest tylko groźnem niebezpieczeństwem, to 
jatro stać się może zabójczą rzeczywistości: 

Przy tem wszystkiem dziennik wiedeńsl.i 
nie wie, jaką szlachetną burzę wyw łaly w 
Polsce Podhajce, nie wie, iż najazd frenklow- 
ski i sprawa wadowicka w innych znów ko- 
lach ludności zmienily poglądy na sprawę ży- 
dowską, że kraj stoi w przededniu — daj 
Boże — zupelnego ocknięcia się i wielu już 
w żydowstwie spostrzegać poczyna czwartego 
zaborcę, pozbywszy się różowych szkiełek z 
przed oczu. Zresztą tem przykrzej czytać w 
Deutsches Volksblatt uwagi i cyfry drasty- 
czne, iż nie wypowiada ich tym razem przy- 
jaciel, ale jnż na poły wróg, jak tego dowio: 
dły głosowanie w sprawie budowlanej i mo- 
wa Luegera niesmaczna i krzywdząca dl- 
reterenta Polaka. Antysemityzm wiedeńsk. 
schodzić poczyna ze stanowiska, jakie wobec 
Polaków, Słowian i sprawy autonomii zajęli 
konserwatyści niemieccy w Austrji i na ja- 
kiem przez lat wiele z taktem i godnością 
potrafili wytrwać. Antysemityzm poczyna cho- 
dzić, jak lancknecht w służbie lewicy; glo- 
sując za centralistyczną ustawą budowlaną 
dowiódł, iż na odrodzeniu dawnej prawicy 
nie mu mie zależy, i że Izba jest dlań luogo 
di traffico przekonań i politycznych tra- 
dycyj. 

Kolo polskie zamierza poczynić rządowi 
przedstawienia w sprawie uderzająco częstych 
aresztowań poddanych austrjackich polskiej 
narodowości w Rosji. Jeśliby ta pogloska — 
kolportowana przez wiedeńskie dzienniki — 
miała się okazać prawdą, byłoby stosownem, 
ażeby także klub ruski poruszył sprawę Ja- 
kóba Newestinka, od kilku tygodni przeby- 
wającego w więzieniach śledczych Kijowa. 

Dr. Śchmeykal i dr. Schlesinger, niemieccy 
mężowie zaufania w sprawie podziału Czech 
na nowe okręgi sądowe, otrzymali cytację od 
prezydenta wyższego sądu krajowego w spra- 
wie wzmiankowanej. Jest więc widocznem, 
iż pomimo abstynencji czeskich mężów zau- 
fania podział Czech odbywać się będzie w 
dalszym ciągu. Konferencje deputacji lewicy 
z hr. Taaffe wydały reznltat. Przybywa no- 
wy dowód, iż jesteśmy rządzeni w duchu 
niemieckim. 

Proces Wilsona w Loches doprowadził do 
niespodziewanego rezuliatu Okazuje się, iż 
był aktem justice politique i że Wilson zwy- 
klej miary agitacji „wódką i kiełbasą“ nie 
przekroczył. Będzie więc bez wątpienia uwol- 
niony. Do parlamentu angielskiego wybrano 
dotychczas zachowawców 243, liberalnych 
nnionistów 44, gladstończyków 235, parneli- 
tów 7, antyparnelitów 51. Rząd ma zatem 
za sobą 287 głosów, opozycja 286 głosów. 
Parnelici prawdopodobnie głosować będą w 
niektórych sprawach za rządem. 

Pomimo tych cyfr, na razie jeszcze nie do- 
wodzących, iżby Gladstone miał w ększość, 
zwycięstwo jego jest niewątpliwe, zyskał już 
bowiem netto 48 krzeseł, a jeśli nastrój wy- 
borów — co jest nader prawdopodobnie — 
nie zmieni się w ciągu parn dni najbliższych, 
po jego stronie stanie z pewnością kilkadzie- 
siąt już glosów większości, obecnie bowiem 
wybory odbywają się w Irlandji, jak wiado- 
mo, ściśle związanej politycznie z Głladsto- 
nem. 

W Bernie szwajcarskiem w dnin 29 sier- 
pnia r. b. odbędzie się konferencja między- 
parlamentarna pokojn, na którą komitet or- 
ganizacyjny zaprasza cyrkularzem rozeslanym 
w 2.600 egzemplarzach do wszystkich państw 
europejskich, z rządami konstytucyjnymi, 

Językiem przędowym na konferencji będzie 
język francuski; członkowie niemieccy, an- 
gielscy i francuscy mają prawo przemawiać 
swym ojczystym językiem 

W Sofii prokurator kończąc mowę powołał 
się na $ 55 kodeksu ottomańskiego i wniósł 
karę Śmierci ną wszystkich oskarżonych o- 
prócz Popowa i Milkowa. Oskarżenie cdno- 
Śnie do Miłkowa cofa Popowa poleca wzglę- 
dom trybunału, prosząc, ażeby go przedsta- 
wil do nlaskawienia, Ź kolei przemawiał o- 
brońca Milarowa adwokat Pomianow. Mila- 
row poprostu nie był zdolny do wykonania 
zamachn, nie umie bowiem obchodzić się z 
bronią. Zresztą jako. pisarz, nie bardzo jest 
prawdopodobne, aby bawil się w skrytobój- 
stwo i sprzysiężenia. Obrońca Popowa do- 
wodzil, iż Popow w spiskn żadnego nie brał 
udziałn. Nawet pamiętnik Miłarowa świadczy, 
iż Popow ani z Rosją nie zostawal w sto- 
sunkach, ani nie godził na życie niczyje. 


KURJER POLSKI, z dnia 17 lipca 1892 r. 


k Krzewiciele oświaty narodowej na Pruskim Szlązku. 
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Ks. Jan Alojzy Ficek, 


Apostoł ludu i wstrzemiężliwości na Górnym Szlązku. 
„Tak długo lud górnoszlazki pozostanie katolickim, 
jak długo polską mowę zachowa.“ 


Ks. Rudolf Lubecki, 


Miłośnik ludu i opiekun polskiej pieśni. 
„Zachowajcie i pielęgnujcie pieśni polskie, ko- 
ścielne i świeckie. * 


7- Ks. Antoni Stabik, 


k Sławny kaznodzieja polski, pisarz polskich ksiag, 

Ig dobroczyńca ludu. 

A On Przełożył na polskie wiekopomne słowa Księcia- 
Biskupa wrocławskiego, kard. Diepenbrocka, wypowie- 

i- dziane w Piekarach w obecności Biskupa: „Palec mej 

x ręki dałbym sobie chętnie odjąć, gdybym do ludu pol- 

skiego mógł w jego języku słowami miłości, pociechy 

= i pokrzepienia serca przemówić.“ 


$ 


EEA ; 
Ks. lic. Stanisław Radziejewski, 


Redaktor „Katolika“, szerzyciel oświaty, obrońca i wielki 
miłosnik ludu. 
„Prawo Boskie przyrodzone i nadprzyrodzone, to na- 
sze hasło. Szanuj język ojców, to prawo Boga a czło- 
wieka obowiązek.* 


Juljusz Ligoń, 


z prostego kowala — poeta i mąż około dobra współbraci 
wielce zasłuzony. 


»Matki głosie, matki mowo! 

Jak brzmisz mile i wzorowo! 
Pierwsze słowo, co mnie tknęło, 
Jakże słodkie dla mnie było! 

Mowa, w której je wydałem, 
Brzmieć mi będzie w życiu całem !« 


| Karol Miarka. 


Redaktor „Katolika“, wskrzesiciel ducha polskiego na Sziązku. 


„Boga należy więcej kochać, niż ludzi.* 


Ks. Józef Szafranek, 


Obrońca mowy, praw i wolności ludu polskiego na Górnym Szlązku. 
| Na posiedzeniu sejmu d. 18 Kwietnia 1849 r. wypowiedział pamiętne słowa: „Mowa 
ojczysta jest kluczem do wszelkiego moralnego i politycznego wychowania narodów.“ 


KURJER POLSKI, z dnia 17 lipca 1892 r. 


Kazimierz Tetmajer. 


„Mąż poeta.” 


(Fragment sceniczny, ofiarowany pannie Sta- 

nisławie Dzirytównie, artystce teatru kra- 

kowskiego, grany na krakowskiej scenie po 
raz pierwszy d. 30 kwietnia 1892). 


Osoby: Jerzy i Janina. 


Scena przedstawia wykwintnie urządzony buduar 
damski. Na stole pali się lampa. Janina siedzi 
na kozetce, po chwili wchodzi Jerzy. 


Jerzy (zaambarasowany). 
Dzień dobry. 
Janina (zimno). 
Dobry wieczór. 
Jerzy (j. w. patrząc na zegarek). 
A tom spał! Co? 
Zmówby mówiła ciocia, że należę 
Do tych, co boski ład na świecie gwałcą. 
Trochę'm się spóźnił. 
Janina Gi. w). 
Trochę. 
Jerzy. 
Mówiąc szczerze, 
To nawet trochę nadto. 
Janina, 
Była siódma, 
Chcieliście pewno znów się przekonywać, 
Czy każda tlaszka równie dobry spód ma, 
Jak wierzch ? 
Jerzy (z urazą). 
Eb, dziś się nie powinnaś gniewać. 
Myślałem, żeś kontenta. 
Janina (niby nierozumiejąc). 
Ja kontenta r 
Ciekawam z czego? 


Jerzy (j. w.). 
Jakto z czego, żono? 
Z mego tryumfu! Dawne niepamięta 
Nikt z mych kolegów... 
Janina (przerywając). 
Eh, zbyt ci kadzono. 
Jerzy (zdziwiony i urażony). 
Janino ! 
Janina (niby nierozumiejąc). 
Jerzy © 
Jerzy. 
Ja cię nie poznaję! 
Dawniej... 
Janina. 
Ah, dawniej było co innego. 
Jerzy Qj. w.). 
Janino ! 
Janina. 
Jerzy ? 
Jerzy. 
Chyba mi się zdaje, 
Chyba źle słyszę... 
Janina (obojetnie), 
Niech cię nieba strzegą 
Od ogłuchnięcia. 
Jerzy. 
Jeśli mimowoli... 
Janina (gwałtownie). 
Co? Mimowoli! (d, s.) Tego już za wiele. 


Jerzy (zakłopotany). 
Co bądź się stało, wiesz, nie ze złej woli. 
Chcesz, będę sypiał za karę w popiele, 
Pościł co piątek, lecz uwierz mi, Nino, 
e wina moja nie jest wielką winą, 
em musiał przez ten czas tak żyć, jak żyłem. 
I dla mnie nieraz było to niemiłem. 
Janina. 
Nieraz? A dla mnie zawsze. 
Jerzy. 
Niech wybaczy 
Moja królowa, 
Janina (z westchnieniem). 
Tak, twoja niestety. 
Jerzy (niecierpliwie). 
Ah! Gdzież znów zaraz powód do rozpaczy?! 
(pod wpływem spojrzenia Janiny b. czule) 
Janinko ! 
Janina (2 tronją). 
Ah, jak czule! To westchnienie 
Duszę by każdej podbiło kobiety, 
I uzyskało każdej przebaczenie, 
Gdybyś b ył winnym. 
Jerzy. 
Żart... 
Janina (przerywając). 
Odkadżeś żartem 
Zaczął się brzydzić ? 
Jerzy. 
Nie bądźże upartem 
Dzieckiem i powiedz mi już raz do djaska.., 
Janina (obrażona). 
O! Bardzo proszę grzecznie, jeśli łaska. 
Jerzy. 
Przepraszam, stokroć, daj mi rączkę. 
(wyciaga rękę). 
Janina. 
Nie dam. 
Jerzy (z uśmiechem). 
Nie dasz mi ręki? Ależ twoja rączka 
To moja własność, jest na niej obrączka. 
Janina. 
Zdejmę ją. 
Jerzy (naśladując jej ton). 
Wezmę. 


Janina (zdziwiona), 
I co zrobisz? 

Jerzy. 
Sprzedam 


Janina G. w.). 
Sprzedasz ją? 
Jerzy. 
Sprzedam. Cóż mi będzie po niej, 
Gdy mi nie wolno jej już pocałować? 
(d. s.) Jak jej się ślicznie twarz i szyjka 
[płoni — 
Zjem ją! 
Janina (drżącym głosem). 
To można... można przecie... schować... 
Jerzy. 
Ciekawym bardzo po co ? 


Janina (jg. w.). 
Po co? Na... na... 
No... na pamiątkę... 


i Jerzy. 
Ze moja kochana 
Nina mogła mi swojej ręki nie dać? 
To zbyt bolesne. Daj, pójdę ją sprzedać. 
Janina (ściągając pierścionek 
z oburzeniem) 
Więc dobrze! Masz ją! Sznkałeś okazji! 
Masz! Idź to sprzedać! Piętrz zbrodnię na 
[zbrodnię, 
Rób ce chcesz! Ja pojadę do Abazji 
I zacznę żyć sobie także wygodnie. 
Jerzy (dobrodusznie). 
Ej, to już lepiej, mniej więcej jednako 
Kosztować będzie, pojedź do Monaco, 
Prędzej się zjedziem. 
Janina (patrzy chwilę na Jerzego, 
potem tkając). 
O, o, moja mamo!... 
(nagle drżącym a dobitnym głosem) 
Lecz nie, śmiałbyś się ze mnie wraz z tą 


|Różą... 
Jerzy. 
Z Różą? Z jaką znów Różą? 
Janina. 
On się pyta! 
Z Różą, rozumiesz: Z Różą, z tą, z tą 
[sumą, 


Której zawdzięczasz tryumf w „Słońce świta“, 
Wczorajszy tryumf, wiesz już ? 
Jerzy. 
Niezbyt dnżo. 
Co też ty pleciesz, moja Niako droga? 
Janina. 
Co wiem, mój panie! Lecz nie tędy droga, 
Nie chcę już więcej nerażać się — 
Jerzy (zgadując). 
Boże | 
Czyżby chodziło ci o ten djalog ? 
O to ci chodzi, duszko ? 
Janina. 
O to może... 
Zresztą win twoich mam cały katalog. 
(wyjmuje notes). 
Jerzy. 
No, jeśli tylko taki, moja luba, 
Jestem spokojny. Cóż to? Jakaś gruba 
Książeczka ? 
Janina. 
To jest ów katalog właśnie. 
Jerzy (wesoło), 
Hamlet w spódnicy! Niech mnie piorun 
[trzaśnie. 
(spostrzegając się) 

O, o, przepraszam | Już zdaleka proszę. 
Lecz powiedz, jakież są te moje zbrodnie ? 
Janina (roztwiera notes, pół czyta, 
pół mówi). 

4: spóźniłeś się temu dwa tygodnie 
Na vbiad, boś był u niej... 
Jerzy (drażniąc się) 
U niej? Jakiej? 
anina. 
U Ró ży... Były u nas wtenczas flaki, 
(Jerzy otrząsa się) 
Czyś się nie spóźnił ? 
Jerzy. 
Owszem, nikt nie przeczy, 
Alem ci mówił także, żem kalosze... 
Janina. 
Tak, zostawiłeś u niej naumyślnie. 
Jerzy (po chwili, ukrywając uśmiech), 
Niech i tak będzie, 
Janina. 
(d. s.) Zgroza! (gł.) Lecz do rzeczy: 
Pod B. wpisane mam gruszki i wiśnie, 
Któreś jej posłał. 
Jerzy. 
Zjadłem je z nią razem. 
Janina. 

(d. s) Co za bezezelność | (gł.) Pod C. bo- 
Nazwałeś portret twój. [homazem 
Jerzy. 

Portret? Ah, serce, 

Kiedy wyszedłem tam z pod twojej dłoni, 
Miałem nos świetny, jak kielich piwonii, 

Oczy. jako dwa błyszczące szmaragdy, 
A zdało się że niemi mur przewiercę, 
Usta szkarłatno- modro-fijołkowe, 
Policzki krasue, jak u naszej Magdy, 
Jaskier z szatraneim porastał mą głowę, 
A szyję barwa zdobiła konwalji, 
Słowem, że byłem jako botaniczny 
Ogród. 
Janina. 

Nieprawda! Portret był prześliczny, 
A nazbyt szybko kto zdanie odmienia 
I ganić zacznie to, co wczoraj chwali, 
Ten, chcąc czy nie chcąc, budzi podejrzenia. 
Zawsześ wprzód chwalił, com wymalowała. 


Jerzy (z udaną naiwnością). 
Lecz kiedym chwalił ? Jest temu bez mała 
Już rok okrągły. Byłaś narzeczoną. 
Janina. 
Straciłam talent więc, zostawszy żoną ? 
Jerzy. 
Nie mogłaś stracić, bo... 
Janina. 
Bom go nie miała? 
Czy tak ? Doprawdy, jesteś impertynent. 
Jerzy 0. w.). 
Dawniej mój pogłąd przygłuszał sentyment; 
Dziś trzeźwo patrzę na rzeczy. 
Janina. 
To znaczy, 
Że mnie nie kochasz. 
Jerzy. 
Kocham, lecz inaczej. 
Janina. 
O! Ty mnie kochasz. 
Jerzy (z przesadą). 
Patrzcie gwiazdy blade! 
Janina. 
Daj pokój! Słuchaj przychodzę już na D. 
wpisując w notes, półgłosem) 
Impertynencje, to będzie Ć z kreską. 
Jerzy (z komicznem westchnienżem). 
Wycierpię sobie korunę niebieską, 
Janina. 
D; gdym prosiła o jaki nieduży 
Dramacik, to mi odmówiłeś, Jerzy, 
Tłomacząe się tem, że piszesz dla Róży. 
Jerzy. 
Wszak zawsze słowa dotrzymać należy. 
Janina (2 westchnieniem). 
O tak, tak zawsze... 


Jerzy (serdecznie). 
Nino... 
Janina (siląc sie na obojętność). 
Czytam dalej 
Albo zreasumuję: E, F; G, H; 
Zaniedbywałeś mię. 
Jerzy. 
Przecież na próbach 
Musiałem bywać (d. s.) Hm, będzie uciecha. 
Janina (z żronją). 
Próby bywały w bardzo różnych dobach. 
Czasem wracałeś koło piątej rano. 
Jerzy. 
Musiałem przecież iść, gdy zapraszano, 
Musiałem dawać revanche. Moja duszko, 
Z ludźmi żyć trzeba. 
Janina. 
Komu nie wystarcza 
Dnia na to, kogo żona zbyt obarcza, 
Taki się wcale nie powinien żenić, 
A przyznaj, żem milezała. 
Jerzy (z ukłonem). 
Umiem cenić. 
Janina (z wyrzutem). 
I czekoladę kłudłam pod poduszką. 
Jerzy. 
Zjadłem ją zawsze z wdzięcznością. 
Janina (z tronją). 
O ile 
Mogłeś jeść, prawda ? 
Jerzy. 
No, bywały chwile... 
Janina (naśladując go). 
Że piłem szampan. Teraz punkt J, Jot, K, 
Jeździłeś z nią na spacer. 
Jerzy. 
Plotka. 
Janinu. 
Plotka ? 
Jakto? Czyś z nią w Aleje, do Łazienek 
Nia jeździł» 
dobie BE 
Któż ci to wszystko powiedział ? 
Janina. 
A więc nie przeczysz. Kto? Kilka panienek 
Moich znajomych. Obok Róży siedział, 
Jerzy. 
No, ale więcej nas siedziało w landzie. 
Janina. 
Potem u Loursa byłeś na werandzie. 
Czy i to plotka? 
Jerzy (z rezygnacją). 
Nie, 
Janina. 


Wreszcie korona ! 
Wczoraj, gdy ciebie i ją wywołano, 
Tyś śmiał ją w rękę całować, gdy żona 
Była obecną! W rękę przed zebraną 
Tłumnie publiką! W rękę na estradzie ! 
Czy i to plotka? Całowałeśs Madzię, 
Milcię, Jadwisię , milezałam dyskretnie , 
Bo to kuzynki. 

( Dokończenie nastąpi ). 


liiy „jua talii” 


Truskawiec 18 lipca. 


(ka). Zdrojowisko Truskawiec znane i cie- 
szące się niepospolitą sławą od bardzo dawnych 
czasów, leży w powiecie drohobyckim na stoku 
Karpat stryjskich i jest oddalone od Lwowa o 
4 godziny koleją żelazną a od Krakowa o go- 
dzin 8. Do licznych ulepszeń ostatniemi czasy 
wprowadzonych przybywa _ przedewszystkiem 
w Truskawcu nowy zakład inhalacyjno-solanko- 


wy, urządzony według najnowszego i najle- 
pszego systemu, w Austrji jeszcze niezaprowa- 
dzonego. Zakład ten zacznie funkejonować 20 
b. m. a sezon trwać będzie do drugiej połowy 
września. W zakładzie ordynują dr. Aureli Plech, 
cesarski radca zdrowia i dr. Emil Wechsler ze 
Lwowa, nadto wolno praktykujący dr. Stein- 
haus. 

Sezon w tej chwili jest bardzo ożywiony, 
lista gości wskazuje 760 osób z wybitniejszych 
zaś rodzin bawią w Truskaweu: książe Leon 
Sapieha z rodziną, książe Adam, ojciec, spo- 
dziewany jest tu w tych dniach, dalej marszał- 
kostwo Marynowscy, hrabstwo Duninowie Bor- 
kowscy, hrabina Łosiowa, Włodzimierz Ustrzy- 
cki, Bronisław Ujejski, Władysław Gniewosz, 
Dr. Merunowicz, hr. Dzieduszycka, Chłędowski 
baronowa Kapri, Tepa Bruno, artysta malarz, 
Zaklika Edward porucznik od ułanów i wielu 
innych. Nadto spodziewaną tu jest w tych dniach 
matka namiestnika hrabina Badeniowa. 


Na koncertach i zabawach wcale tu nie 
zbywa; koncertów odbyło się już kilka, a nadto 
amatorzy kuracjusze odegrali z wielkiem powo- 
dzeniem na scenie urządzonej w sali balowej 
znaną sztukę »Stryj przyjechał« na cel dobro- 
czynny. Prócz tego spodziewany jest koncert 
panny Dzirytówny, artystki teatru krakowskiego 
znanej i utalentowanej pianistki. Koncert ten, 
budzący wielką ciekawość, odbędzie się w dniu 
23 lipca b. r. 


Rymanów w lipcu 1892. 


(E.). Z okien kurhausu spoglądam na oko- 
licę roztaczającą się przedemną. Godzina 6 z rana. 
Trawniki, klomby zasiane kwiatami, trawą i ró- 
Żami ślą woń aromatyczną do koła. Z obu stron 
szpalery lasu szpilkowego, dające balsamiczny 
zapach żywiczny 1 stanowiące tło ciemno-zielone 
dla kobierea z kwiatów u podnóża rozesłanego, 
stwarzają efekt niezrównany. Łagodnie wznoszące 
się pagorki, pokryte krzewami drzew szpilkowych, 
co raz to wyższe i wyższe, ginące gdzieś w dali 
w błękitnej mgle, zamykają widnokrąg tego uro- 
czego kątka. 4 nieba pada na to snop jaskra- 
wych promieni słonecznych. Wszystko kąpie się 
w przepysznem świetle, kwiaty i trawy pokryte 
rosą lśnią na kształt brylantów. Skowronek koń- 
czy swoją ranną modlitwę, a echo niesie ją da- 
leko, daleko odbijając się niezliczone razy. W za- 
kładzie cisza, służba tylko snuje się cicho, jak 
duchy pokutnicze, spełniając swoje obowiązki. 

Zakład jeszcze nie daje znaków życia. Na 
pierwszy rzut oka widać tylko na około lasy, 
klomby, kwiaty... domów nie widać prawie... Otóż 
to może jedna z pierwszych zalet rymanowskiego 
zakładu, że domy i wille rozsiane są rzadko 
jedna od drugiej w głębi lasów; każdy dom 
stanowi dla siebie prawie odrębną całość, a go- 
ście w nim mieszkający oprócz ze sobą, mogą 
żyć prawie oderwani od innych. 

Uszu moich dolatuje w tej chwili muzyka 
grająca skocznego marsza.. To orkiestra p. F. 
Klimy zwołuje gości do źródła. Dziesięciu mu- 
zykantów pod batutą swego mistrza gra bardzo 
poprawnie, ze znajomością fachową, z brawurą... 
z przyjemnością się ich słucha.. Spieszę i ja 
do źródła. 

Rymanów, hr. Potocka! Nazwisko ezcigodnej 
matrony polskiej jest tu tak ściśle związane 
z zakładem, że na każdym kroku słyszy się 
ciągle tylko nazwę zakładu i jego właścicielki 
wymawiane razem. 

Przypominam sobie, jak przed kilku laty 
pewien profesor uniwersytetu jadący do Ryma- 
nowa w skutek jakiejś przeszkody zmuszony był 
zatrzymać się w Rymanowie miasteczku, poło- 
żonem 0 3 kilometry od zakładu. Chcąc skró- 
cić długie i nudne godziny odjazdu, rozpoczął 
rozmowę z żydem, który w miasteczku zażywał 
sławy mądrego talmudysty. — »A czyj to zakład 
ten Rymanów ?« pyta pan profesor. Żyd patrzy 
zdumiony i z pewnem niedowierzaniem na pro- 
fesora. »Nu, czyj ma być, jak nie pani hrabiny 
Potockiej«.. »A cóż to za pani, ta wasza pani 
hrabina ?< »To jest taka rarytna pani, że pomię- 
dzy naszymi żydówkami pan takiej nie znajdzie... < 
Na to kulejące porównanie profesor parsknął 
homerycznym śmiechem... Żyd urażony tem od- 
powiedział: — »Z przeproszeniem p. profesora, 
pan taki rozumny i światły człowiek nie zro 
zumiał mnie: ja panu profesorze będę to wytłó- 
maczyć: nasze żydówki to już mają to u swojej 
naturze, że jak widzi koło siebie biedę, chorobę, 
niedostatek u swoich, to żeby sama nie nie 
miała, to ostatnie ze siebie odda biedniejszej 
żydówce.. Ale jak żydówka zobaczy katoliczkę 
w nędzy, Ona to się z tego cieszy i śmieje... A 
u naszej pani hrabiny, to i żydówka i katoli- 
czka, jak tylko biedna i chora to u niej każda 
jednakowa «... 

Żydowskie to porównanie i określenie, acz 
zbyt dosadne, istotnie trafnie bardzo określa 
istotę rzeczy. Hrabina Anna Potocka, jeden 
z najpiękniejszych, idealnych już prawie dzisiaj 
typów niewiasty polskiej, stanowi identyczną 
całość ze swoim zakładem, w który oprócz ko- 
losalnych pieniędzy, wszędzie i na każdym kroku 
wlewa swoje serce, poczciwe i zacne chęci, 
spełniając z całem zaparciem się szczytne po- 
słannictwo Samarytanki... Wszędzie i na każdym 
kroku miękka i dobroczynna jej dłoń wyryła 
swoje wieczne i niezatarte piętno. Jej życie całe, 
wszystkie jej czyny, rzec można, zamknęły się 
w dwóch słowach: oliarność i miłosierdzie... Ona 
jest wszędzie — wszyscy ją znają, każdy czuje 
się szczęśliwym, jeśli może ucałować jej zacną 
dłoń, usłyszeć słów kilka od niej. 

Lista gości kąpielowych, leżąca przedemną 
wykazuje, że po dzień 10 lipca w zakładzie 
bawi 199 rodzin, a 560 osób, nie wliczając 
w to służby zakładowej i przybyłej z gośćmi, 
restauracyjnej, orkiestry i gości przebywających 
czasowo, co wyniesie przeszło 150 osób. Mie- 
szkań w zakładzie jest bardzo dużo zamieszka- 
łych. Z wybitniejszych osób bawią tu: hr. Po- 
tocka Anna właścicielka zakładu z dziećmi, 
z Zalewskich ks. Czartoryska, pp. Dunajewscy 
starostowie, p. Homolacs z rodziną, p. Thielowa 
z córkami, mecenasowa z Poznania, p. Lutom- 
ska z córką, obywatelka z Poznania, p. Michal- 
czewska, żona radcy Wydziału krajowego, pani 
Lewakowska ze Lwowa, pp. Żurawscy ze Lwo- 
wa i w. i. Nadto zapowiedziany jest przyjazd 
księstwa Lubomirskich z dziećmi. 


W niedzielę odbył się reunion, na którym 
do tańca stanęło par 16. Bawiono się nadzwy- 
czaj ochoczo i wesoło. Pani hr. Potocka jest tu 
jak i wszędzie uprzejmą i zachwycającą gospo- 
dynią, zachęcając młodzież płci obojga do za- 
bawy i tańca. Każdy z uczestników zabawy do- 
staje z rąk p. hrabiny przy wejściu do sali 
balowej przy powitaniu prześliczny pączek róży. 

Nadzwyczajnym, a dzielnym pomocnikiem 
p. Potockiej w zarządzie zakładu jest p. Hart- 
mann, dyrektor zakładu. Robi on wrażenie ele- 
ganckiego genłelmana, który wczoraj zrzucił ze 
siebie mundur gwardzisty. 

Lekarzem zdrojowym jest bardzo lubiany i 
sympatyczny dr. Dukiet z Przemyśla. Oprócz 
niego ordynują tu jeszcze dr. Jan Regiec, dr. 
Erazm Krzyszkowski i dr. Piotr Kucharski. 

Z rozrywek i zabaw oprócz reunionów, które 
się odbywają co niedziela, i zabaw dla dzieci, 
odbyły się dwa wieczorki humorystyczne pp. 
Lelewicza i Celińskiego, artystów teatru z Ło- 
dzi. Programy obu wieczorków wypełniały hu- 
morystyczne monologi ze śpiewkami wykonane 
poprawnie, umiejętnie i starannie przez obu ar- 
tystów, którzy u publiczności zyskali sobie 
sympatję. 

Wieczorki oba powiodły się bardzo dobrze 
pod względem matecjalnym. 

Dnia 16 b. m. przybywa tu kolonja leczni- 
cza, a z nią dużo życia, wesela, śmiechu i za- 
bawy. O niej doniosę w następnym liście. 


Z zakładu drohowyzkiego. 


W epoce naszej materjalizmu i ubiegania się 
wyłącznie za osobistą korzyścią, widok pewnych 
instytucji, mających dobro ogólne na celu, po- 
ciesza i wlewa otuchę. Nie zginęło jeszcze spo- 
łeczeństwo, wśród którego powstały jednostki 
ożywione szlachetną myślą i oliarnością. 

Mówimy tu o instytucji drohowyzkiej fun- 
dacji hr. St. Skarbka. Onegdaj (dnia 14 lipca) 
w zakładzie tym odbył się doroczny popis wy- 
chowanków, który wypadł pod każdym względem 
zadawalniająco. 


Wychowańcy zakładu odpowiadali przytomnie 
i trafnie na zapytania z religji, historji, geografji, 
arytmetyki i t d. stawiane nietylko przez miej- 
stowych profesorów, lecz również przez osoby 
umyślnie ze Lwowa przybyłe. Między innemi, 
zasłużony profesor W. z gimnazjum niemieckiego 
we Lwowie, w sposób zdradzający wielką wprawę 
w zawodzie nauczycielskim, stawiał co chwila 
niespodziane pytania wychowańcom i mogliśmy 
się przekonać, że uczniowie zakładu, to co u- 
mieją, rzeczywiście dobrze umieją. 

Następnie zwiedzaliśmy szczegółowo zakład. 
O wzorowym porządku i czystości, zwłaszcza 
w oddziale dziewcząt pozostającym pod specjal- 
nym nadzorem sióstr Felicjanek, mie potrzebu- 
jemy się rozwodzić. 

Zainteresowały nas bardzo warsztaty mecha- 
niczne. Wychowańcy zakładu po ukończenin kil- 
koletnich nauk, przechodzą następnie do war- 
sztatów, i tam pod kierunkiem uzdolnionych maj- 
strów kształcą się na szewców, kraweów, tkaczy, 
introligatorów, rymarzy, tokarzy, ślusarzy, kowali, 
stolarzy, stelmachów, lakierników i t. d. War- 
sztaty mechaniczne pozostają pod kierunkiem 
specjalnego naczelnika inżyniera B. Znajduje się 
tam wszystko na małą bardzo skalę, lecz do- 
statecznie dla wykształcenia zdolnych rzemieśl- 
ników. 

Zakład wyrabia przedewszystkiem na własne 
potrzeby, co jest bardzo słusznem; oprócz tego 
podejmuje się zamówień. Zapasowych wyrobów 
(na składzie) zakład posiada niewiele, i wogóle 
niechętnie robi na zapas, chyba tyłko z konie- 
czności, jeżeli nie ma innej roboty. Nie będziemy 
z tego robili zarzutu zarządowi. Zadanie war- 
sztalów nie na tem polega, ażeby ja.knajwięcej 
wyrobów w ciągu roku wykonać i pochwalić się 
likcyjnym zyskiem przedmiotów znajdujących się 
w inagazynie. Sądzimy jednak, że nie trudno 
byłoby postarać się o zamowienia tak, ażeby 
roboty nigdy nie brakło. Z nielicznych okazów 
zamków, okuć, wózków oraz różnych wyrobów 
tkackich i t. d. mogliśmy się przekonać, że za- 
rząd warsztatów spoczywa w godnych rękach 
a wychowańcy zakładu kształceni przez zdol- 
nych majstrów z czasem wyjdą na dobrych pra- 
cowników. 

Oprócz pracy warsztatowej nie zapomniano 
też o kształceniu naukowem. Młodzi rękodziel- 
nicy mają codziennie kilka godzin wykładów, 
a przy tem uczą się rysunków. W oddzielnej 
sali znajdują się rysunki ręczne i techniczne 
wykonane przez wychowańców zakładu. Między 
inneini widzieliśmy kilka zdradzających pra- 
wdziwy talent. Zresztą mamy nadzieję, że pu- 
bliczność nasza wkrótce już z nimi się zapozna, 
gdyż otrzymaliśmy przyrzeczenie od kierowników 
zakładu, że wyroby warsztatowe i rysunki umie- 
szczone będą na przyszłej wystawie przemysłu 
budowlanego we Lwowie, która jak wiadomo już 
za 6 tygodni otwartą zostanie. 

W oddziale dziewcząt przedstawicielki płci 
pięknej przybyłe ze Lwowa podziwiały haty, 
koronki, szycie bielizny i sukien oraz różne 
wyroby w zakres ten wchodzące. Nie będziemy 
się o to z naszemi paniami spierać, przyznajemy 
jednak, że więcej się nam podobało to, że za- 
rząd nie ogranicza kształcenia dziewcząt na ko- 
ronkach i haftach, lecz zarazem ćwiczy je 
w różnych robotach gospodarskich, w praniu, 
gotowaniu itp. — W olbrzymiej kuchni zakła- 
dowej kilkanaście dziewcząt po kolei pomaga 
siostrzyezkom. Nawiasowo mówiąc, imponujący 
jest widok tej kuchni i kołosalnych rondli, oraz 
kotłów przypominających rozmiarami czasy ja- 
kichś uczt średniowiecznych. (o prawda jest o 
kim myśleć i dla kogo gotować, — około 450 
sierot znajduje się obecnie w zakładzie. 

Po obejrzeniu zakładu przybyli goście po- 
dejmowani byli przez miejscowy zarząd z pra- 
wdziwie staropolską gościnnością, a muzyka 
zakładowa złożona z samych wychowanków 
drohowyzkich przygrywała podczas obiadu. 

Wywieźlismy z krótkiego pobytu w Droho- 
wyżu jaknajprzyjemniejsze wrażenie. Cześć czło- 
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wiekowi wielkiego serca, który zakład ten stwo- 
rzył, zarazem jednak dzięki ludziom dobrej woli, 
którzy okazali się godnymi wykonawcami szla- 
chetnej myśli stworzyciela i nie szczędzą pracy 
oraz trudu, ażeby wzorowo zakład cały prowa- 
dzie — Ponieważ jednak, jak słusznie zauwa- 
żył szanowny kurator, nić nie pomoże jenerał, 
jeżeli nie ma do pomocy zdolnych oficerów, 
pozwalamy sobie przeto w tem wyrażeniu na- 
szego szacunku dla niego połączyć jednocześnie 
wyrazy uznania dla całego grona profesorów i 
kierowników zakładu. 


Z izby sądowej. 


Wczoraj przed południem odbyła się w są- 
dzie karnym przy ulicy Batorego rozprawa 
przeciw Ludwikowi Oktawowi Krzeczkowskiemu, 
oskarzonemu o zbrodnię bigamiji. 


Oskarzenie prokuratorji państwa w tej spra- 
wie opiewa: Ludwik Oktaw Krzeczkowski, rodem 
z Żydaczowa, lat 38 liczący, religii rzymsko- 
katolickiej, Żonaty, bezdzietny, przedsiębiorca 
domu komisowego we Lwowie, będąc żonatym 
z Longiną Wandą z Kwiatkowskich Krzeczkow- 
ską, zawarł dnia 14. maja 1892 r. we Lwowie 
powtórne małżeństwo z panną Jadwidą Settma- 
jerówną, przed którą istnienie pierwszego mał- 
żeństwa zataił, dopuścił się zatem zbrodni dwu- 
żeństwa z $. 206. 


Do rozprawy powołano za świadków Jana 
Winnickiego, Kazimierza Jana Czerwińskiego i 
Włodzimierza Luekiego. 


Powody oskarzenia są następujące : obwi- 
niony poślubił 5 maja 1878 r. Longinę Wandę 
2-ga imion Kwiaikowską, z którą jak podaje, 
żył lat siedem. W roku 1885 zaś, ona porzuciła 
go i odtąd Żyli osobno. 


Przed rokiem mieszkając we Lwowie, jako, 


przedsiębiorca biura komisowego, zapoznał się 
z Jadwigą Settmajer niezamężną, córką Juliusza 
i Wandy Settmajerów, oświadczył się o jej rękę, 
zapewniwszy ją poprzednio jak sam zeznaje, że 
jest stanu wolnego, tę samą okoliczność stwier- 
dził w protokóle przedśłubnym i dnia 14. maja 
b. r. wziął z nią ślub w kościele OO. Bernar- 
dynów we Lwowie. 


Pierwsze jednakże małżeństwo nie zostało 
rozwiązanem, ani przez unieważnienie, ani przez 
śmierć małżonki, albowiem Wanda Longina 
Krzeczkowska żyje i zajmuje posadę przy dwo- 
rze Julji hrabiny Ponińskiej w Grzymałowie. 


Obwiniony tłomacząc się ze swego postępku 
twierdzi, że od czasu rozstania się z pierwszą 
żoną nie miał z nią już żadnej styczności, nie 
widział jej nigdy. Przed 4 laty wprawdzie czy- 
nił za pośrednictwem matki jej zabiegi w celu 
połączenia się z nią napowrót, lecz te nie od- 
niosły żadnego skutku. 


Następnie przed 2 laty wzywał ją do po- 


wrotu inseratem umieszczonym w  »Kurjerze 
Lwowskim<, odpowiedzi jednakże nie otrzy- 
mał. 


Ta jedyna okoliczność miała go wprowadzić 
w błąd. Nie ma on wprawdzie odwagi twierdzić, 
jakoby nabrał przekonania, że jest wdowcem, 
wyrażał się tylko, że nie był pewnym, czy 
pierwsza żona żyje, a nawet sądził, 1ż może 
ona już umarła. 


Jakkolwiek pierwsza jego małżonka i jej 
matka uchyliła się od świadectwa, wiadomo Je- 
dnak z zeznań Jana Winnickiego, który z ro- 
dziną tą jako powinowaty w bliższych pozo- 
stawał slosunkach, że pierwsza żona obwinio- 
nego jeszcze całą minioną zimę 1891/92 spę- 
dziła we Lwowie u mieszkającej tu Julji hrabiny 
Ponińskiej i sama opowiadała Winniekiemu, że 
się z mężem dość często widuje, a nawet od- 
wiedzała go. 


Szczegóły te zgadzają się zupełnie z zezna- 
niem Włodzimierza Luckiego, byłego pisarza 
w biurze komisowem obwinionego, który stwier- 
dza, że około świąt wielkanocnych tego roku 
obwiniony polecił mu zanieść pakiet do pani 
Krzeczkowskiej mieszkającej u hr. Ponińskiej 
przy ulicy Kościuszki pod l. 10. 

Obwiniony wprawdzie przypuszcza, że mógł 
posyłać Luckiego do swej bratowej, lecz sam 
nie twierdzi, jakoby bratowa jego mieszkała 
przy rzeczonej ulicy, lub przebywała u hrabiny 
Ponińskiej. 

Dalej stwierdza Jan Kazimierz Czerwiński, 
były pomocnik Krzeczkowskiego, że u niego by- 
wała jakaś kobieta, z którą tajemnicze rozmo- 
wy prowadził, Pewnego razu przyszła ona w to- 
warzystwie Zygmunta Krzeczkowskiego, brata 
obwinionego 1 przyszło wtedy do gwałtownej 
sceny, po której obwiniony w rozdrażnieniu wo- 
łał, że przejdzie na prawosławie, przyjmie pod 
daństwo rosyjskie i ożeni się, a potem mówił 
świadkowi brat oskarzonego Zygmunt Krzecz- 
kowski, że ta kobieta jest żoną obwinionego. 


Nie bez znaczenia jest także ta okoliczność, 
że obwiniony, składając protokół przedślubny, 
przedstawił się jako kawaler a nie wdowiec. 


Obrońca Krzeczkowskiego, dr. Michał Grek 
stara się w dłuższej przemowie zmniejszyć wi- 
nę swego klienta, nazywając uczynek Krzecz- 
kowskiego swawolną lekkomyślnością, tudzież 
wytłómaczeniem, że bigamja należy do zbrodni, 
ktorą pokrzywdzoną jest pierwsza małżonka, tu 
jednakże niema istoty pokrzywdzenia, gdyż 
pierwsza żona Krzeczkowskiego z nim nie żyła 
od wielu lat, a nawet błogosławiła oskarzonemu 
na drogę Szczęśliwego pożycia małżeńskiego 
z Jadwigą Setlmajer. 


Po przemowie obrońcy udał się trybunał na 
ustęp, poczem wydał następujący wyrok: 


, Ludwika Oktawa Krzeczkowskiego uznaje się 
winnym zZarzuconej mu zbrodni dwużeństwa i 
skazuje na 1 rok ciężkiego więzienia, obostrzo- 
nego postem w jednym dniu w tygodniu. 


Obrońca dr. Michał Grek wniósł zażalenie 
nieważności. 


Kronika lwowska, 


Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych. 
Niedziela 17 Lipca. 


Na rzecz kapeli uczniów szkoły im. św. 
Anny odbędzie się w ogrodzie miejskim Wielki 
koncert muzyki wojskowej 55 pułku piechoty 
pod osobistem kierownictwem kapelmistrza p. 
K. Kiesowskiego. 


Festyn w Brzuchowicach na ceł dobro- 
czynny. Wyjazd o 3-ciej po południu ze Lwowa. 
Wycieczka »Rodziny« do Brzuchowie. 


Wycieczka do Żelaznej wody stowarzyszenia 
rękodzielników »Gwiazda«. 


Wycieczka Sokołów do Czerniowiec. 
Poniedziałek: 18 lipca. 

O godzinie 4 po południu posiedzenie ko- 

mitetu przyjęcia cesarza w gmachu sejmowym. 
Wtorek 19 lipca. 

W stowarzyszeniu »Skała< losowanie dla 
rzemieślników z fundacji $ p. Wincentego Ło- 
dzia Ponińskiego. 

Koncert muzyki 
miejskiej. 

Środa 20 lipca. 

Koncert muzyki wojskowej w ogrodzie miej- 

skim. 


wojskowej na strzelnicy 


Czwartek 21 lipca. 

Koncert muzyki wojskowej przed komendą 
korpusu. 

Niedziela 24 lipca. 

O godzinie 10 rano trzecie zgromadzenie 
delegatów powiatowej kasy dla chorych w sali 
obrad zakładu ubezpieczenia robotników od wy- 
padków dla Galicji i Bukowiny. 

O godzinie 10 rano walne zgromadzenie 
krawców i kuśnierzy lwowskich w sali ratu- 
szowej. 


Wtorek 26 lipca. 
Koncert muzyki wojskowej przed domem 
inwalidów. 


Środa 27 lipca. 


Koncert muzyki wojskowej w ogrodzie miej- 
skim. 


Wiadomości osobiste. Pan prezydent Mo- 
chnacki, wyjechał wczoraj do Wiednia w spra- 
wie Izby przemysłowej. 


Przyjazd cesarza do Lwowa. Na wczo- 
rajszera posiedzeniu Rady miejskiej przedstawił 
prezydent Mochnacki następujący program po- 
bytu cesarza w naszem mieście: 

Dnia 31 sierpnia (Środa). 

Wjazd uroczysty do miasta, odwiedziny ar- 
cyksięcia Leopolda Salwatora. 

Dnia 1 września (czwartek). 

O godzinie 6-tej rano odjazd do Mszany na 
manewry, 0 12-tej powrót do Lwowa, przyjęcia, 
przedstawiania, potem zwiedzanie koszar artyle- 
ryjskich, domu inwalidów, ujeżdżalni i placu 
pod budowę koszar dla piechoty. Wieczorem ko- 
rowód z pochodniami i kantata. 

Dnia 2 września (piątek). 

Zwiedzanie gmachu Kasy oszczędności, szko- 
ły przemysłowej, szkoły ludowej imienia Mickie- 
wicza i laboratorjum. Po południu zwiedzanie 
seminarjum żeńskiego, V. gimnazjum, wystawy 
przemysłu budowlanego na technice, stryjskiego 
parku, placu pod budowę szkoły kadetów i za- 
kładu sierot arcyksiężnej Marji Walerji. Wie- 
czorem raut w gmachu sejmowym, iluminacja 
całego miasta i przejazd przez miasto. 

Dla wykonania pojedyńczych punktów pro- 
gramu przyjęcia cesarza utworzono : 

subkomitet dekoracyjny dla  przystrojenia 
drogi, którą cesarz do miasta będzie wjeżdżać, 
dla udekorowania ratusza, szkół miejskich i in- 
nych budynków publicznych, niemniej dla arty- 
stycznego kierownictwa w urządzaniu iluminacji, 
transparentów i w ogóle dla obmyślenia i zapro- 
jektowania sposobu upiększenia miasta ; 

subkomitet dla urządzenia pochodu z pocho- 
dniami i przeprowadzenia iluminacji miasta; 

subkomitet dla utrzymania porządku i bez- 
pieczeństwa podczas przyjazdu i pobytu cesarza 
we Lwowie za pomocą straży obywatelskiej tu- 
dzież »Sokoła« i straży ochotniczej ogniowej — 
wreszcie 

subkomitet kwaterunkowy w celu zabezpiecze- 
nia pornieszkań dla spodziewanych z kraju gości. 

Zarazem wezwał prezydent radnych, by się 
zapisywali do pojedyńczych subkomitetów. 


Korpusy wakacyjne. Wrota szkolne zam- 
knięto za dziatwą uczącą się na 6 tygodni i 
wesoła czeladka szkolarzy może przez całych 
półtora miesiąca oddawać się swobodnej zabawie, 
bez troski o jutrzejszą lekcję lub wypracowanie. 
Pozamiejscowa młódź rozjedzie się dziś jeszcze 
do domów rodzicielskich a lwowska dziatwa, zo- 
stawszy na bruku miejskim zamiast wałęsać się 
samopas 1 zbijać bruki po ulicy, zorganizowana 
w pojedyńcze oddziały wakacyjne, będzie odby- 
wać codziennie wycieczki, pod przewodnictwem 
swych nauczycieli, w pobliskie, lesiste okolice 
Lwowa. Wielką zasługę około wychowania na- 
szej młodzieży szkolnej położyli iniejatorowie 
kolonji wakacyjnych. Serce jakoś ra :ośniej u- 
derza człowiekowi w piersi, gdy spogląda na te 
uporządkowane i karnie maszerujące szeregi ma- 
łych gwardzistów, z rozpromienioneini twarzycz- 
kami, o wesołem spojrzeniu i zdrowej cerze. 

Wczoraj zainaugurowano uroczystym obcho- 
dem rozpoczęcie sezonu kolonji wakacyjnej. 

Po nabożeństwie odprawionem w kościele 
archikatedralnym przez czcigodnego ks. kanonika 
Turzańskiego, podczas którego śpiewał chór szkoły 
ludowej im. Staszica, zebrało się o wpół do dzie- 
wiątej przeszło 1000 chłopaków tutejszych szkół 
ludowych w podwórzu ratuszowem z własną mu- 
zyką, przybraną w strojne mundury sokolskie, 
gdzie oczekiwał ich inspektor okręgowy p. M. Ba- 
ranowski i tłum publiczności, zebranej pod ra- 
tuszem. O 9 przybył p. prezydent Mochnacki, 


p. wiceprezydent Marchwicki, i wielu radnych. 
Na komendę p. Cenara odkryła dziatwa głowy 
i p. inspektor przemówił do chłopców ciepłemi 
słowy, podnosząc zasługę p. prezydenta i repre- 
zentacji miejskiej około założenia korpusów. 
Dziatwa wzniosła trzykrotny gromki okrzyk 
na cześć Rady i prezydenta a mali kapeliści 
zaintonowali: »Jeszcze nie zginęła.< Pan 
prezydent wzniósł okrzyk na cześć inspektora 
pana Baranowskiego, a ten na cześć nauczyciel- 
stwa ludowego. Pochód ruszył czwórkami z ka- 
pelą »Harmonji« na czele i przedefilował przed 
panem prezydentem. W środku pochodu masze- 
rowała kapela uczniów szkoły św. Anny, stwo- 
rzona staraniem dyrektora p. Opałka, delegata 
rady pana Marschalla i kilku obywateli dobrej 
woli. Wychodząc z bramy ratuszowej zagrali 
malcy raźnego marsza, a grali tak czysto i po- 
prawnie, z taką werwą, iż prawie trudno uwie- 
rzyć, że ta kapela istnieje dopiero od roku. Na 
czele kapeli szedł nieodstępny jej twórca arty- 
styczny i niezmordowany nauczyciel p. Lewieki 
który, dzięki poświęceniu i żmudnej pracy 
z niczego wytworzył, coś tak sympatycznego i 
wprowadzającego w podziw. — Pochód masze- 
rował Rynkiem, ulicą Halicką, placem Bernar- 
dyńskim, ulicami Czarneckiego i Teatyńską na 
Wysoki Zamek, gdzie dzieci zjadłszy śniadanie 
składające się z mleka kwaśnego i chleba roze- 
szły się do domu. Przy tej sposobności podnieść 
należy, iż muzyka szkoły ludowej św. Anny 
przyszła do skutku staraniem kilku ludzi dobrej 
woli tutejszych obywateli, którzy sprawili nawet 
członkom tejże muzyki mundurki sokole. 


Z Sokoła iwowskiego. Walne doroczne 
zgromadzenie towarzystwa gimnastycznego Sokół 
odbyło się wczoraj o godzinie 7 wieczorem 
w gmachu towarzystwa. Posiedzenie otworzył 
zastępca prezesa dr. Kazimierz Czarnik. W mo- 
wie swej wspomniał o ofiarowanej przez ks. dr. 
Jana Siemieńskiego kwocie 100 złr. na zało- 
żenie parku jordanowskiego, tudzież o darowa- 
nej przez prezesa dr. Żegotę Krówczyńskiego 
w sumie 300 złr. na boisko letnie dla członków 
i uczniów towarzystwa. Następnie wezwał obe- 
enych do złożenia hołdu pamięci zmarłych człon- 
ków towarzystwa, który wszyscy przez powsta- 
nie z miejsc oddali. 

Na wniosek dr. Ksawerego Fiszera zwolniono 
wydział od odczytania sprawozdania, poczem na 
wniosek dr. Kazimierza Łuczkiewicza udzielono 
ustępującemu wydziałowi absolutorjum i przez 
powstanie z miejsc podziękowano za trudy i 
prace dotychczasowe. W czasie posiedzenia nad- 
szedł z Szczawnicy od prezesa Sokoła dr. Że- 
goty Krówczyńskiego list, w którym serdecznie 
pozdrawia druhów i prosi ich, by nie wybierali 
go na prezesa, bo jest schorowany i słaby i 
przekazuje piastowanie godności prezesa temu, 
którego towarzystwo uzna za najgodniejszego. 
Mimo to na wniosek dr. Weigla wybrało pre- 
zesem ponownie dr. Krówczyńskiego, przyczem 
uchwalono wyrazić mu podziękowanie za hojny 
dar na boisko letnie, tudzież podziękowanie ks. 
dr. Siemińskiemu za inicjaiywę założenie boiska 
i za ofiarowany szczodry datek na ów cel. Na- 
stępnie przystąpiono do wyboru zastępcy pre- 
zesa i nowego wydziału. Głosowanie odbyło się 
kartkami. 

Zastępcą prezesa został wybrany Dr. Kazi- 
mierz Czarnik. 

Do wydziału weszli: Bieńkowski Feliks. Dr. 
Dziędzielewicz Antoni. Dr. Fiszer Ksawery. Frie- 
drich Edward. Gąsiorowski Ferdynand. Dr Heppe 
Tadeusz. Lang Justyn. Menda Władysław. Dr. 
Skałkowski Bronisław. Targoński Paulin. Wallek 
Alojzy. Zagórski Franciszek. 

Na zastępców Wydziałowych powołanymi zo- 
stali: Jarosiewicz Kazimierz. Kropiński Włady- 
sław. Dr. Kulikowski Wiktor. Mętlewicz Kazi- 
mierz a na rewidentów dr. Goldman Bernard. 
Włoszyńskt Ferdynand. 

Przy pozycji wniosku członków druh Wła- 
dysław Janikowski żąda, by bezwłocznio otwo- 
rzono kurs szermierki i odpowiednie przyrządy 
zakupiono, druh chorąży Krzyżanowski wnosi, 
by wydział obmyślił środki zaopatrzenia na przy- 
szłość losu naczelnika Durskiego i zapewnienia 
mu emerytury. Oba te wnioski przyjęto z wiel- 
kiem zadowoleniem i przekazano Wydziałowi do 
wykonania. 


Profesorowi Wszelaczyńskiemu wręczyły 
uczennice kursu fortepianowego w lwowskiem 
konserwatorjum muzycznem srebrny wieniec lau- 
rowy z napisem: » Władysławowi Wszelaczyń- 
skiemu — wdzięczne uczennice c. 


Wydział towarzystwa  „Proświty* na 
ostatniem swem posiedzeniu uchwalił wydruko- 
wać za lipiec b. r. książeczkę p. n. Życie Je- 
rzego Stefensona, jak niemniej też kalendarz 
na rok 1898. 


Uznanie pisemne udzielił Wydział krajowy 
inżynierowi, p. Tomaszowi Słomskiemu za zaję- 
cie się urządzeniem stacji meteorologicznej w Ko- 
łomyi. 

Dziwna obojętność. Podając w osobnym 
arlykule sprawozdanie o zakładzie drohowyzkiim, 
tu na tem miejscu musimy zaznaczyć, iż na 
popis tej tak pożytecznej krajowej instytucji ani 
Wydział krajowy ani Rada miejska nie wysłały 
delegatów. — W dalszym ciągu jeden z naszych 
znajomych opowiada nam, iż jadąc na popis do 
Drohowyża, dostał się do wagonu, który zajęta 
rodzina, jak się przekonał później, polska. Prz ez 
całą drogę znajomy nasz nie usłyszał ani je- 
dnego słówka po polsku, »konwersacja< była 
prowadzoną w języku  francuzkim, przeplatana 
od czasu do czasu jakby dla okrasy frazesem 
niemieckim. Polacy jadący na popis polskiej 
instytueji, i mówiący po francusku, to rzeez do- 
prawdy taka, że śmiało pytamy z Cyceronem: 
Quousque tandem ?... 


W męzkiem seminarjum nauczycielskiem 
we Lwowie odbywał się 7 do 14 b. m. egza- 
min dojrzałości pod przewodnictwem inspektora 
dr. Dniestrzańskiego. Przystąpiło 14 kandydatów 
seminarzystów i 18 eksternistów. Swiadectwo 
dojrzałości z celującym postępem otrzymali: Se- 
reda Jan, Kułynycz Aleks., Kwasiński WŁ, Kwie- 
ciński Kazim. Za dojrzałych uznani: Dyczko Jan, 
Dyliński Wład., Gamota Aleks., Jurczyński Eust., 
Kocan Józef, Prystupa Baz., Schnitzer Michał, 
Sokołowski Kazim., Zegaczek Józef, Sękowski 
Eug., Herasymowicz Jan, Mossotsy Wład., Iwiń- 


ski Ant. Siedmiu pozwolono powtórzyć z je- 
dnego przedmiotu po wakacjach. Odstąpiło od 
egzaminu 7. Jednego eksternistę reprobowano 
na rok. Seminarzyści, którzy do egzaminu przy- 
stępowali w tym roku, ukończyli po raz pierw- 
szy wprowadzony 4 rok nauki, na którym, prócz 
nauk zwykłych, odbywały się pod dozorem wy- 
trawnych pedagogów ćwiczenia praktyczne, da- 
jące kandydatom rutynę nauczycielską, równają- 
cą się kilkuletniej praktyce. 


Kasa chorych m. Lwowa. D. 13 b. m. 
odbyło się pod przewodnictwem p. W. Gubry- 
nowicza posiedzenie zarządu. Z przyjętego do 
wiadomości sprawozpania za czerwiec wynika, 
iż przychody wraz z saldem za maj wynosiły 
6736 złr. 69 ct., rozchody 5060 złr. 80 ct. 
Saldo w gotówce na lipiec 1675 złr. 89 ct. 
Chorych zgłosiło się 489 z tych odesłano do 
szpitala 23, umarło 3, pozostało w leczeniu na 
lipiec 83, wyzdrowiało 370. Ogólny stan człon- 
ków z 30 czerwca 8044, a to mężczyzn 6425, 
a kobiet 1619. W czasie od stycznia do końca 
czerwca podniósł się stan tychże o 2747. 

Największy ruch członków objawia się u 
robotników budowianych, którzy po kilka razy 
w miesiącu zmieniają miejsce zarobku. 

Spraw karnych załatwiono za pośrednictwem 
magistratu w czasie od stycznia do 30 czerwca 
227. Za niezgłoszenia robotników w czasie wła- 
ściwym ukarał magistrat 21 pracodawców, zaś 
od 3 ściągnięto pobrane od robotników wkładki 
do kasy, a do tejże w czasie właściwym nie- 
odprowadzone. Starania zarządu w osiągnięciu 
pewnych opustów dla członków kasy w miej- 
scowych i krajowych zakładach kąpielowych od- 
niosły pożądany skutek. Niemal wszystkie za- 
kłady kąpielowe w mieście i w kraju, prócz 
zakładu rządowego w Krynicy, udzieliły upustu 
od 40 do 50 pret. od zwykłych cen kąpielo- 
wych, zaś dr. Chramiec właściciel zakładu 
w Zakopanem ofiarował bezpłatnie kąpiele dla 
5 członków kasy i bezpłatną dla tychże opiekę 
lekarską. Za okazane względy dla członków 
kasy, uchwalono wystosować podziękowanie od- 
nośnym zarządom kąpielowym. Na miejsce ustę- 
pującego buchałtera postanowiono rozpisanie 
konkursu. 


Ruskie „Sokoły”. Komitet zajmujący się 
ułożeniem statutów ruskiego towarzystwa gimna- 
stycznego >Sokół< zwołał walne zgromadzenie 
członków założycieli na jutro do wielkiej sali 
Narodnego Domu. 


Wycieczka. Ruskie towarzystwo rzemieślni- 
cze »Zorja< zamierza odbyć wycieczkę do 
Stryja w sierpniu b. r., gdzie urządzi przedsta- 
wienie amatorskie. - 


Brak dozoru. Jędrzej i Marja Lisowscy 
wychodząc wczoraj z pomieszkania pod l. 26 
ul. Batorego pozostawili na łóżku, dziecko 7ty- 
godniowe owinięte w pieluchy. Dzieciak zbudzi- 
wszy się prawdopodobnie zaczął się szamolać 
i zesunął się do ściany, twarzą tak, iż nastąpiła 
śmierć z uduszenia. Służącą mająca czuwać nad 
dzieckiem a pracującą równocześnie w kuchni 
pociągnięto do odpowiedzialności sądowej. 


Nielada rzezimieszek. Jakiś »majster< spo- 
tkawszy wczoraj na targowicy, Michała Wró- 
blewskiego, włościanina z Mostek i zapytawszy 
go, czy ma drobne pieniądze, kazał mu pójść 
z sobą na ul. Zamarstynowską pod l. 8, gdzie 
wziął od chłopa drobne w kwocie 43 złr. i po- 
lecił mu czekać w korytarzyku dopóki on nie 
wyjdzie z pomieszkania i nie przyniesie w za- 
mian za to papierków. Poczciwy włościanin cze- 
kając przeszło dwie godziny zaczął się wreszeie 
niecierpliwić i szukać rzezimieszka. Korzystając 
z przechodniego domu, jakim jest dom przy 
ulicy Zółkiewskiej l. 43, rzezimieszek ulotnił się 
a wszelkie poszukiwania okazały się jak dotąd 
bezskulecznemi. 


Kradzieże. P. Stanisławowi Niemezynow- 
skiemu skonfiskował jego czeladnik Wiktor Ma- 
ciurak palto wartości dwudziestu kilku złr. — 
Laurze Ent pod |. 35 ul. Kazimierzowska dwa 
srebrne widelce wartości 6 złr. Podejrzaną o tę 
kradzież Zofję Pasternak poviągnięto do odpo- 
wiedzialności. 

Wypadek. Z budynku zakładu karnego dla 
mężczyzn oderwał się wczoraj kawałek gzemsu 
i spadając uderzył Gitlę Kuh, handlarkę prze- 
chodzącą podówczas, w głowę i lewe ramię. Gitla 
Kuh nie odniosła wcale szwanku. 


Zmiana własności. Dobra Toki w po- 
wiecie Zbarazkim położone nabyli od JW. Ta- 
deusza hr. Dzieduszyckiego, Dr. Juljan i Henryk 
Dornbachy. 


Tyfus plamisty wybuchł w Serecie, na 
Bukowinie i grasuje tam epidemicznie. 


Poświecenie kaplicy. Pocieszający i 
wzruszający do głębi obraz serdecznej zgody 
między ludnością dwu bratnich narodów przed- 
stawił się nam podczas uroczystego obrzędu po- 
święcenia kaplicy rzymsko - katolickie; w Tu- 
rówce. Wczesnym rankiem zawitała procesja 
z sąsiedniej Tarnorudy z swoim proboszczem a 
na jej spotkanie wyruszył ks. Jan Sandecki, pa- 
roch ruski w Turówce z procesją ze swymi pa- 
rafianami. Połączone obydwie kompanje weszły 
do cerkwi w 'Turówce, śpiewając naprzemian 
»Serdeczna Matko< i »Preczystaja diwo maty«. 
W cerkwi odprawił ks. Kordecki sumę według 
łacińskiego obrządku i wygłosił kazanie zastoso- 
wane do okoliczności. Następnie udali się oby- 
dwaj kapłani do kapliczki i dokonali wspólnie 
poświęcenia nowego przybytku Pańskiego. 

Od wieków żyją u nas bracia Rusini w ser- 
decznej zgodzie z Polakami, dzielą wspólną ra- 
dość i pomagają sobie nawzajem w ciężkiej doli 
i nigdy nikt nie słyszał o jakichś sporach wy- 
pływających z różnicy obrządku. Dzieło to za- 
enych kapłanów, którzy stojąc zdala od walk 
partyjnych, cały swój czas poświęcają umoral- 
nieniu ludu, powierzonego ich pieczy. Oby ten 
wzniosły przykład znalazł naśladowców na ca- 
łym obszarze, zamieszkalnym przez ludność dwu 
obrządków. 


Ruskie towarzystwo pedagogiczne 
odbędzie swe walne zgromadzenie w Przemyślu 
29 sierpnia b. r. 


Konkursy. 


Wakują posady: 


Ekspedytorów przy urzedzie pocztowym m Nie- 
znajowej w powiecie gorlickim z płacą 320 złr. v- 
raz w Kleczy górnej w powiecie wadowickim z 
placą 190 złr. Podania do dyrekcji poczi we Lwo- 
wie do 30 b. m. 


Nauczyciela pomocniczego do nauk elementar- 
nych w szkole niższej w Dublanach z płacą 500 
złr. i mieszkaniem. Podania do 1 sierpnia r. b. do 
Dyrekcji szkoły. 


Djetarjusza przy sadzie powiatowym w Brze- 
sku z płacą 20 do 25 zir. miesięcznie. 
Podania natychmiastowe do prezydjum sądu. 


Mianowania. 


Cesarz zatwierdził wybór Kazimierza Zaremby 
na następcę prezesa Rady powiatowej w Podhajcach. 


Krajowa Firmy przemysłowe. 


(W codziennym tym spisie zamieszczamy stałych 
inserentów „„Kurjera Polskiego''). 


Pierwsza krajowa fabryka gilz (tutek) nieklejo- 
nych >hygienicznych« S$. Wierusz Niemojowskiego. 
Lwów Teatralna |. 3. — Kraków Sukiennice l. 28. 

Skład oraz pracownia obuwia F. Cembroaowicza 
w Krakowie ul. św. Tomasza |. 21, fiha ul. Florjań- 
ska l. 15. 

Parowa fabryka dachówek żłobionych, patentowa- 
nych w Niepołomicach, stacja Podłęże, 

Fabryka wyrobów betonowych i biuro oraz skład 
potrzeb technicznych inżyniera M. Zieleniewskiego. 
Kraków, Grzegórzki, 1. %3. 

„Prządka“, pierwsze gal. Towarz. dla przemysłu 
tkackiego w Krośnie. Skiad giówny w bazarze kra- 
jowym gal. akc. Tow. handiowego we Lwowie. 

Pierwszy parowy amerykanski młyn do kości i 
nawozów mielonych w Klimkówce, poczta Rymanow. 

Disseldorlska fabryka musztardy, octu, synapi- 
zmów „Austria“ Jana Lebensleina. Kraków. (Źwie- 
rzyniec). 

C. k. uprz. fabryka maszyn, kotłów oraz odle- 
warnia żelaza i metalu pod tirma LŁ. Zieleniewski. 
Kraków. 

Fabryka nawozów sztucznych E. Jędrzejowicza i 
Spółki w Białej pod Rzeszowem. 

Fabryka maszyn rolniczych i lejarnia żelaza Mi- 
chala Dornwalda w Przemyślu. 

Browar tenczynski. Reprezentacja: 
Jagiellońska, l. 5. 

Pierwsza krajowa fabryka wapna masy Schoen- 
bergów. Kraków, ul. Skawińska, l. 12. 

Fabryka wyrobów blacharskich i pokrywania 
dachów Wład. Kosydarskiego. Kraków, Rynek głó- 
wny l. 24. - 

Fabryka wyrobów tokarskich Jana Bajera. Kra- 
ków, ul. Grodzka, l. 13. 

Zakład optyczny, własnego ulepszenia maszyny 
do szycia H. Niemetza. Kraków, Sukiennice, | 30. 

Bazar wyrobów krajowych. Kraków, róg Wiślnej 
i św. Anny. 

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów ślusarsko- 
budowlanych braci Kosobujizkioh. Kraków, ul. Sta- 
rowiśiana, l. 81. 

Fabryka lin konopnych i drucianych, wyrobów 
powroźniczych, lin do wierceń kanadyjskich, Karola 
Wałkowińskiego. Kraków, Pędzichów, 1. 17. 

Odiewarnia Żelaza i fabryka narzędzi rolaiczych 
M. Peterseima. Kraków.gul. Druga. 

Fabryka pudełek aptekarskich i zakiad litografi- 
czny Jana Pacanowskiego. Kraków, Grzegórzki, l 12. 

Pierwsza krajowa labryka wyrubów piaterowa- 
nych. Odlewy z nowego srebra, brązu, miedzi. Za- 
stawy Slołowe. Jakubowski i Jarra. Kraków, Rynek 
główny, l. 26, Lwów, Rynek gluwny, l. 87. 

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych 
i bandazy. Instrumenta optyczne, fizyczne, mateina- 
tyczne. Alfred Biasion. Krakow. Ryner giowuy, |. 14. 

Fabryka powozów, wózków, sani, wozów c.ężaro- 
wych, wyrobow rymarsko-siodlarskich pod firma Ura- 
bownica w Grabownicy kuw Sanoka. Stacja kole- 
jowa: Sanok. lelegramy : Brzozów. 

Pierwsza fabryka rękaw.czek i bandaży rupturo- 
wych. M. Antoni Mirkiewicz. Kraków, Grodzka, l. BŁ. 

Krajowy zakład Szklarski, Z. Zujdzikowski. Kra- 
ków, ul. św. Jana, l. 1%. 

Zaklad tapicersko-dekoracyjny. Wystawa i skład 
mebli. Leon Wieczorkowski. Kraków, ul. Florjańska, 
l 28. 

Pierwsza i jedyna fabryka”parowa obuwia Broni- 
sława Dobrzańskiego. Kraków, Rynek główny, l. 22. 

Pierwsza krajowa fabryka drożdży prasowanych 
Józefa Czesaka. Półwsie zwierzynieckie pod Krakowem. 

Zaklad artystyczno-rzeżbiarski i kamieniarski Ja- 
na Tombinskiego. Kraków, Dolne młyny, przecznica. 

Drukarnia i stereotypia Wł. L. Anczyca i Spółki, 
Kraków, Kanonicza, |. 9. 

„ Meble stylowe, wyroby tapicerskie Ludwika Cho- 
miaka i Władysława Duvala. Kraków, Wiślna 1. 8. 

„Księgarnia nakładowa i sklad nut Gebethnera i 
Spółki. Kraków, Rynek główny. 

Krajowa fabryka sukna w Kętach Jana Kopciń- 
skiego jun. 

„ Maszyny do Szycia. Józef lwanicki. Lwów, hotel 
Zorza. Kraków, Rynek, l. 25. 

Przedsiębiorstwo robót asfaltowych i betonowych 
Zygmunta Wasłlkowskiego Krakow, Wolska, l. 18. 

Parowa fabryka cegieł i wszelkich wyrobów gli- 
nianych braci Wohlieldow w Łagiewnikach. Stacja 
Podgórz. 

Nieustająca wystawa związku stolarzy krakow- 
skich. Wyroby stolarskie, tapicerskie, tokarskie. Ul. 
Florjańska, l. 5%. 

Fabryka rękawiezek i krawatek, przybory po- 
dróżne. Bracia bilewscy. Kraków, Rynek giuwny. 

Krajowe kamgarny, sukna i korty. Fr. Cużydło. 
Kraków, Sukiennice. 

Piece kaflowe, dachówki żłobione, cegły fasadowe, 
ogniotrwałe, zwykłe i dreny. Fabryki Maurycego Ba- 
rucha w Podgórzu. 

Towarzystwo powrożnicze w Radymnie. 


Kraków, ul. 


Pamiątki, zbiory i osobliwości Lwowa, 


Muzeum Zakładu narodowego imie- 
mia Ossolińskich otwarte we wtorek 1 pią- 
tek od godziny 10-tej do 1-szej przed południem 
i od 3-cej do 5-tej po południu. Wstęp wolny. 

Muzeum przemysłowe miejskie w ratu- 
szu, otwarte codziennie od godziny 9-tej do 
1-szej i od 3-ciej do 6-tej, Wstęp w poniedzia- 
łek 5U ct, w inne dni tygodnia 20 ct W nie- 
dzielę otwarte od 10-tej do 1-szej. Wstęp wolny. 


Biblioteka uniwersytecka otwarta co- 
azieunie z wyjątkiem dui feriuluych. 


— 
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KURJER POLSKI, z dnia 17 lipca 1892 r. 


Ces. król. uprzyw. 


=EN 


L 


pod firmą 


wykonywa: 
Kotły parowe. — Maszyny 
parowe. — Narzędzia rol- 
nicze. — Narzędzia wier- 
tnicze systemu kanadyj- 
skiego. — Pompy wszel- 
kiego rodzaju do wody 
i do innych płynów. — 
Rezerwoary. — Odlewy bu- 
<łewlane. — Części trans- 
misyjne systemu  „Sel- 
lers“. — Młyny. — Tarta- 
ki. — Gorzelnie. — Kroch- 
malnie. 


Cenniki i kosztorysy 


L. ZIELENIEWSKI — KRAKÓW. 


FABRYKA MASZYN, KOTŁÓW ORAZ ODLEWARNIA ŻELAZA I METALU | 


ROTT GTE 
; VEREEN 


r» 
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Wszystkie zamówienia wykonywamy szybko i dokładnie. Ceny fabryczne. 


AED JAAD DIAE 
Srebrny medal zasługi z Wystawy 


krajowej z roku 1887, dany przez 
ces. król. Ministerstwo handlu. 


ZEP arma ra ROZW w aa NE 


PIERWSZA PAROWA FABRYKA 
WYROBÓW 


ŚLUSARSKO-BUDOWLANYCH 


w Krakowie, ul. Starowiślna L. 31 (dom własny). 
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Fabryka powozów, wózków, sani, wozów ciężarowych 


i wszelkich 


WYROBÓW RYMARSKO -SIODLARSKICH 


w Grabownicy koło Sanoka. 
Stacja kolei państwowej SANOK; — telegramy BRZOZÓW. 


ULE 


SKŁAD 
PAŃ WŁASNEGO 
WYROBU. 


demino, przybory do bilardów itp. — 


Cenniki na żądanie gratis i franco. 


Fr 


o= howi ma sezo e. «7AT Aa SE 
w Krakowie, ulica Grodzka 13. 


KRĘGLE z drzewa grabowego i bukowego, od złr. 3 do złr. 5 za 
9 sztuk. — KULE z drzewa oliwnego (Lignum sanctum) od złr. 1:50 
do 460 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 
do 1:50 za sztukę. — Krokiety rozmaitej wielkości po cenach 
bardzo przystępnych. 
Poleca również elegancko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, rogu, 
pianki, kości słoniowej, drzewa, jako to: fajki, cygarniczki, szachy, arcuby, 
Przyjmuje da reperucyi wachlarze, grze- 
bienie szyldkretowe i wszelkie przedmioty w zakres tokarski wchodzące po 


Ma na składzie: 


KOŃGESJONOWANA PIERWSZA KRAJOWA 


wyrobów betonowych 
Biuro i Skład wszech potrzeb technicznych, 


Wyrabia w różnych kolorach i deseniach płyty cementowe i marmurowe, krążki patentowane do 
budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloacznych i t. p., rynny betonowe do kanałów, kanały wszel- 
kich rozmiarów, muszle pod rynny, nagrobki, słupy graniczne kiłometrowe i hektometrowe, schody, 
przykrywy na murki i na słupy murowane, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontan, zbior- 
niki na wszelkie ciecze — słowem wyrabia wszystko z kamienia dotąd używane, lecz blizko o po- 
łowę tańsze a trwalsze niż z piaskowca. Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju. 
Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, łupek, rury steingutowe, 
posadzki marmurowe, steingutowe, klosety, pisoiry, zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty trzci- 
nowe, materyały przeciw wilgoci i t. d. 


Wielemiewwsizi. 
w Krakowie, Grzegórzki 23. 


Fabryka 


Enżynier, 


a) 


PP. Restaurator! 22. 


i nader nizkich cenach. 


PAROWA FABRYKA 


DACHÓWEK ZŁOBIONYCH 


PATENTOWANYCH 


w Niepołomicach 


stacja pocztowa i telegraficzna w n 
lejowa Podłęże. 


Wyrabia dachówki w kolorze czerwonym, czarnym i szarym, wypróbowane 
wszechstronnie jako jedyne pokrycie o tak wielu dodatnich przymiotach a mia- 
nowicie: wytrwałe na mrozy, suiegi i wiekami nie zużyte, stanowczo zabezpie- 
czające od ognia, (bo czyż można porównać z dachówką w tym względzie jaki 
inny materjał do krycia, która w ogniu najmniej 800 stopni gorąca wytrzymała?) 
powierzchowności pięknej i gładkiej, koloru miłego dla oka a przytem tańsze na- 
wet od pokrycia słomą i gontem. 

Wzmocnione konstrukcyjne nosy u dachówek, zdolne obecnie stawić opór 
najsilniejszym wichrom, co poręczamy, jak również doborowy materjał. 

Uzyskaliśmy znaczną zniżkę przy kosztach transportu kolejowego. 

Kryjemy własnymi ludźmi i każde zamówienie załatwiamy terminowo. 

Pryóbki przesyłamy na żądanie bezpłatnie a cenniki już opłacone. 

Tylko dachówki opatrzone marką ochronną (św. Florjan) i napisem „Pa- 
tent Niepołomice" pochodzą z naszej fabryki. 


Listy adresować należy do 


ZARZĄDU FABRYKI DACHÓWEK 


W NIEPOŁOMICACH. 
TITTET ITITAITITITITET 


Pierwsza krajowa fabryka wyrobów platerowanych 


JAKUBOWSKI & JARRA 


ii 


w KRAKOWIE ul. Berka Joselowicza |. t9, magazyn w Rynku główn. I. 26, 
we LWOWIE Rynek I. 37. 


la ola sło ch ca do cs a 


Składy komisowe w znaczniejszych miastach Galicji i na Bukowinie. 


4 Poleca wyroby platerowane do użytku domowego oraz ozdobne, ; 
[| 
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odpowiednie na podarki. Przyjmuje obstalunki na wyroby sre- 
brne l3tej próby. Wykonywa wszelkie reparacje, srebrzenia, 
złocenia, tak w ogniu jak i galwanicznie. Posiada w magazynach 
stale na składzie samowary mosiężne i tombakowe tulskie oraz 
najlepszą herbatę rosyjską. 
Odlewarnia metali przysposabia odlewy z nowego srebra, mosiądzu, mie- 
dzi itd., podług własnych i dostarczonych wzorów, nadto wyrabia fabryka 
potrzeby do okuć budowlanych, jak: klamki, szyldy itp. na zamówienia 
w najkrótszym czasie, po cenach niższych niż zagraniczne. 


RKAKKKDAKKKAKKA ZKKKKKWW 


„PRZĄDKA” 


m PIERWSZE GALICYJSKIE TOWARZYSTWO 


dla 


a KRAJOWEGO PRZEMYSŁU TKAGKŁC60 


w rośnie. 


a Największy i jedyny skład czysto Inianych płócien korczyńskich, od najgrub- 

szych półbielonych domowych na ścierki, sienniki, maglowniki, płótna 

średniej grubości na koszule i kalesony, płótna bez szwu na przeście- 
radła, najcieńsze weby. 

Wyroby wzorzyste (adamaszkowe) jak: Bielizna stołowa, garnitury ka- 

wowe, ręczniki tureckie (zdrowia), dymy portjery, firanki, płótna na filtry, 
siatki do chmielu i t. p. 


t 


AMOCLVUHUA AGOHAM 


i 


Składy główne: 
We Lwowie w bazarze krajowym galicyjskiego akcyjnego Towa- 
rzystwa handlowego. 
W Krośnie we własnym składzie. 
Składy komisowe: 
W Tarnopolu u W. Michalewskiego. — W Przemyślu w bazarze u M. Zy- 


blikiewicza.— W Rzeszowie u A. Borówki. — W Czerniowcach u L. Schneida. 
W Tarnowie u O. Foerstera. 


WIEŻE 


Ś 


[a Cenniki i próbki rozsyła się franco. TEM 
Dyrekcja. 


Pierwszy parowy 


amerykański młyn do kości 


i nawozów mielonych 


założony w roku I89i 
w Klimkówce, p. Rymanów. 


Fabryka zbudowana według najnowszych wymogów technicznych, zaopa- 
trizona w najnowsze patentowane aparata maszyny etc., !aboratorjum 
chemiczne; — oświetlona elektrycznie. 


Wyrabia wszelkie gatunki nawozów fabrycznych, tj. mąkę 

kościaną surową, parzoną i zaprawianą kwasem siarkowym, 

nadtostorany, mąkę rogową z fostorytów, żwili Thomasa ete., 

jakoteż tłuszcze, oleje i inne artykuły w zakres przedsię- 
biorstwa wchodzące. 

Worki i plomby z marką ochronną ;f, i firmą St. Osta- 
szewski, Klimkówka, p. Rymanów. 
Doświadczenia z nawozami sztucznemi, robione na własnych polach, 
można oglądać w różnych porach roku. Na donoszących o przybyciu 
konie będą oczekiwać na stacji Rymanów. 

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 

Na wszelkie zapytania odpowiada się odwrotnie. 


Zarząd dóbr Klimkówki 


poczta, stacia kolejowa i telegraficzna Rymanów. 
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A (ALIOWA FABRYKA E 


wyrobów blacharskich a 


3 
E CR i pokrywania dachów (8 
a w istniejaca od roku 1875 e 
a B= 
W. KOSYDARSKIEGO : 
5 W Krakowie e 
Rynek główny, l. 24 (naprzeciw odwachu) c 
poleca własnego wyrobu 3 


A LODOWE (AEDEISOE | 00 WYSZYKKÓW PIMA. $ 


Wszelkie naczynia kuchenne i gospodarskie 


Wszelkie zamówienia i reperacje uskutecznia 
po cenach umiarkowanych. PŚ 

s Własnego wyrobu: prysznice, wanny, zycbady, waterelosety E 
pokojowe i nadkanałowe, bidety, filtry do wody i t. p. — Po- R 

i krywa dachy cynkiem, miedzią, ręcząc za roboty. EA 


. 5 
NA ZADANIE CENNIKI ILLUSTROWANE DARMO. taż 


a PAra A KZ gz WIEDZĄ ZEA A RV rz. PJ 3 6.293 PGA ERICA wzi GA) RY W x 
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w Krakowie (Zwierzyniec) 


poleca 


JANA LEBENSZTEINA 
i 


przedniego wyrobu musztardę diissełdorfską, francu- 
ską i krymską, znakomity ocet owocowo-spirytuso- 
wy, estragonowy i winny. Również z całą sumiennością 


Diusseldorfska Fabryka 
h 
| pod kierunkiem pp. aptekarzy wyrabia synapizma pod |; 
M 
Irl] 


lą 
godłem „Austria“. 


SKŁADY WE WSZYSTKICH WIĘKSZYCH HANDLACH. 


ZWRACA SIĘ UWAGĘ NA MARKĘ OCHRONNĄ. 


ZZ ZDZZZZ ZE ZE IOI I I ISIeIeI IOI IJN] 
ZYGMUNT WASILKOWSKI 


przed siębiorca robót asfaltowych 


z 


*zwzvrę 


w Krakowie, 
ulica Wolska L. 18. 


Wykonuje roboty w zakres 
zawodu jego wchodzące, tak 
w Krakowie, jak i na prowincji 
najlepszymi rodzimymi asfaltami 
Vai de Trafers, Sycylijskim i Lim- 
„ | merowskim.— Układa pod asfalt 
| betony, usuwa tynkiem asfalto- 
wym wilgoć w starych murach. 


S4- Tanie warstwy izolacyjne na funda- 
menta ze sztucznego asfaltu. 
tar Dwadzieścia lat praktyki. TEN 
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Kronika krakowska. 


—. 


Kalomdarzyk zabaw i zebrań publicznych. 


Niedziela 17 lipca. 

Wycieczka towarzyska do Wieliczki druhów 
„Sokołów* 

O godzinie 4 po połndviu koncert mnzyki 
wojskowej i przedsiawienie w parkn krakow- 
skim. 

O godzinie 4 po połndnin koncert muzyki 
wojskowej w ogrodzie Strzeleckim. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem przed 
stawienie operetki lwowskiej w miejscowym 
teatrze: „Biedny Jonatan“ Millockera. 


Dzisiejszy illustrowany numer „Ku- 
rjera Polskiego“ obejmuje 8 stronnie 
i jest do nabycia w Administracji po 
20 centów. 

Arcyksiążę Wilhelm przybył do Krakowa 
i zamieszkał w Grand hoteln. 

P. Bolestaw Leszczyński, artysta scen 
warszawskicb, w przejeżdzie do Szczawnicy 
bawi w naszem mieście. 

Dr Szlachtowski, prezydent miasta, w pią- 
tek wieczorem wyjechał do Szczawnicy. * 

Br. Kónig, inspektor piechoty, w piątek wie 
czorem przejechał z Tarnowa do Wiednia. 

Śpiewy kościelne. W kaplicy N. P. Marji 
Szkaplerznej kcśócioła księży Karmelitów na 
Piasku podczas Wotywy konkluzyjuej odpra - 
wionej w sobotę przez Frzewielebnego księdza 
Przeora, Chór kościoła N. P. M. odśpiewał 
mezę S. Schweitzera z towarzyszeniem orga- 
nów, na graduał „Ave maris stella* Kothego 
na ofertorjum zaś „Ave Maria“ H. Goetza, 

Ślub. W sobotę o godzinie 10 rano w ka- 
plicy biskupiej, J. E. ks. kardynał pobłogo- 
sławił związek małżeński dra Ignacego Chorb: 
skiego, auskultauta sądowego, z panną Marją 
Józefczyk. Po błogosławieństwie odprawił J. 
Emiuencja na intencją młodej pary cichą mszę, 
w czasie której chór katedralny śpiewał mszę 
J. Schweitzera, na ofertorium p. Gieszczykie- 
wiez odśpiewał wspaniałym głosem i z przeję- 
ciem „Ave Maria* Weissa, prócz tego chór 
wykonał „Veui creator* Freyera 1 „Ave Ma- 
ria* Fr. Witta, Po mszy świętej J. E. ks. 
kardynał przemówił do młodych małżonków 
wzniosłemi słowami, Wreszcie po modłach 
wznoszonych przez księcia kardynała i wszy: 
stkich zgromadzonych młoda para udała się 
do apartamentów Najprzewielebniejs:ego księ 
dza kardynała, opiekuna panny młodej. Liczna 
publiczność była obecną tej weselnej ceremonii. 


Baczność Sokoły! W Niedzielę dnia 17 
lipca b. r. odbędzie się wycieczka towarzyska 
do Wieliczki. Osoby chcące wziąść udział w 
wycieczce, raczą się zebrać o godz. wpół do 
1-szej popołudniu na dworcu kolejowym, zkąd 
nastąpi odjazd. Czołem! 

Posiedzenie komisji wodociągowej krakuw- 
skiej odbyło się w ubiegły czwartek dnia 14 
b. m. pod przewodnictwem dra Szlachtow- 
skiegu. Uchwalono na tem posiedzeniu: 1) 
Basen w Regulicach naprawić grnntownie i 
robić dalej pomiary wydatności zdrojów ; 2) 
Zadość uczynić Życzeniu Towarzystwa techni 
cznego krakowskiego i pomimo słabej nadzieji 
pomyślnych reznltatów (słowa wnioskodawcy 
r. m. dra Domańskiego) czynić nadal poszu 
kiwania wód, któreby się przydatnemi do wo- 
dociągów okazały; 3) Do przedłożenia sto- 
sownych wniosków poprzedniej uchwały vwy- 
brano osobną podkomisję. W końcu prezydent 
miasta oświadczył zebranym, że sekcja skar- 
bowa ze względów finansowych wstrzymała 
wykonanie uchwały komisji wodociągowej 
(sporządzenie planów i kosztorysów Bzczegó- 
łowych na wodociąg regulicki), pomimo to 
rzecz tę ponownie sekcji skarbowej przedłoży. 
Poczem zamknięto posiedzenie, 


Echa z wycieczki. Zarząd I. stowarzysze- 
nia weteranów wojskowych w Krakowie, 
sprawdzając 1achurek przychodu i rozchcdu 
przedłożony przez komitet z powodn urządzo 
nej wycieczki w dniu 29 maja 1892, według 
którego po strąceniu wydatków na rzecz 
wdów i sierót wpłynęła do kasy kwota 
64 złr. w. a., składa najserdeczniejsze „Bóg 
zapłać“ wszystkim P. T. dobrodziejom, któ- 
rzy się w czemkolwiek przyczynili do osią 
gnięcia powyższego rezultatu; a w szezegól- 
ności przyczynili się: 

JE. p. Komendant I korpusu bezpłatnem u- 
dzieleniem muzyki wojskowej, JE. ks. kardy 
na? Albin Dnnajewski datkiem 10 złr., p. 
właściciel browaru okocimskiego Gótz datkiem 
4 wiadr piwa marcowego, JW. hr. Tarnow- 
ski, p. Stokmar aptekarz po 5 złr, pp. G. 
Baruch, E., Tiles, komis. J. Czoponowski po 
3 złr, prezydent dr. Szlachtowski, hr. A. 
Potocka, hr. C. Krasińska, hr. R Raczyńska, 
J. Niedziałkowski, J. Przyjemski, A. Zara- 
chowiez, Deptuch, Kalicki, Jakób Bałaban, K. 
Rząca, T. Męcki, Jakób Barber, M. Kohn, p. 
Ripperowa datkiem po 2 złr. w. a; pp: J. 
Bober datkiem 1 złr. 50 ct, wreszcie ks, Chu= 
tkowski, dr. A. Mare, dr. M. Schmidt, Stan. 
Feintuch, K. Knaus, St. Paszkowski, M. 
Schmelkes, Z. Schancer, St. Chrząszczewski, 
Rajm. Mens, Zzg. Luks, G. Dobiński, W. 
Witkowski, M. Szczyrbnła, Majewski, J. Ba- 
jer, J. Sklarczyk, Finkelstein, A. Suski, Kno 
rek, J. Krupiński, Zaręba, Pruszyński. 


Z dyrekcji Muzeum narodowego. Piękne 
dary otrzymało w ostatnich dniach z Paryża 
nasze Muzeum narodowe, zarówno do działu 
pamiątek, jak zbiorów sztuki palskiej. Pan 
Władysław Mickiewicz złożył szereg 
przedmiotów niegdyś w posiadaniu mistrza 
będących, jak portfel cesarza Napoleona I-go 
Z napisem autentyczuym, cząstka lauru z 
głowy zmarłego Kościuszki, gałązka z wierzby 
wyspy áw. Heleny, włos i cząstka szaty Na- 
poleona I., w końcu popiersie en biscuit cesa- 
rza Aleksandra I-go. Pan Leonard Nie- 
dźwiecki ofiarował wspaniały i pięknie 
skończony biust brązowy, wykonany w roku 
1868 przez artystę rzeżbiarza p. Boryszow= 
skiego rodem z Litwy. 


Szkoła sztuk pięknych urządza z powodu 
zakończenia roku szkolnego wystawę prac 
uczniów, która otwarta będzie w dniach 21, 
22 i 23 lipca. 

Katastrofa kolejowa. W skutku wykoleje- 
nia się pociągu towarowego pospiesznego w 
Rohatetz sobotnie poranne pociągi z Wiednia 
wcaie nie nadejdą. W miejsce ich przyszły 
pociągi tylko z Przyrowa, Osoby, które w 
necy jechały z Wiednia pociągiem pospiesznym 
i osobowym, przybyły do Krakowa nadzwy- 
czajnym pociągiem dopiero koło godziny 3 po 
południu. 

Według dotychczasowych wiadomości kata- 
strofa skończyła się o tyle szczęśliwie, że nikt 
ze służby kolejowej nie zginął, Cztery wozy 
tylko zostały zgruchotane i kilka wołów za- 
bitych. 

Z Towarzystwa rolniczego. Dnia 8 lipca 
cdbyło się pod przewodnictwem wiceprezesa 
p. Stanisława liomolacsa posiedzenie Komitetu 
Towarzystwa rolniczego. 

Przewodniczący powitawszy nowo wybra- 
nych członków Komitetu, pp. prof. dra Wła- 
dysława Lubomęskiego. Zdzisława hr. Tarnow- 
skiego i Władysława Żeleńskiego, zarządził 
przedewszystkiem wybór delegatów do ankie. 
ty w sprawie kelei lokalnych, mającej się ze- 
brać we Lwowie dnia 12 lipca b. r. Na dele- 
gatów wyznaczono pp. prof. dra Leo i posła 
Struszkiewicza. 

Następnie przystąpiono do wykonania uchwe= 
ły ostatniego Zgromadzenia ogólnego. 

Ponieważ nadeszło jnż z komisji podatko- 
wej Izby Deputowanych zapytanie o opiuię 
Komitetn co do projektu ustawy, odnoszącej 
się do podatku zarcbkowego, przeto do zreda- 
gowania odpowiedzi w myśl uchwał, powzię- 
tych na zgromadzeniu «gólnem, powołano ko- 
misję złożoną z referenta tej sprawy prof. dra 
Leo, dra Juliana Brzezińskiego i posła Her- 
mana Czecza, z prawem zaproszenia według 
uznania taj komisji innych jeszcze członków. 

Uchwała Zgromadzenia ogólnego co do utwo- 
rzenia przy Wydziale krajowym biura tary- 
fowo koiejowego, ma być poruszaną na wspo- 
muianej powyżej ankiecie we Lwowie. 

Do ułożenia odezwy do rządu o subwencję 
w celu zbadania sprawy połączenia Wisły i 
Odry kanałem spławnym, wybrano komisję, 
w skład której weszli: wnioskodawca hr. Po- 
tocki, prof. dr. Leo i Lippoman, pozostawia» 
jąc Komisji tej wolność powołania do składu 
swego innych jeszcze członków. 

Wnioski p. Ludwika Seelinga: co do tępie- 
nia myszy, niszczenia chwastów, uregulowania 
potoków górskich i ułatwienia drenowania prze- 
kazano komisji, złożonej: z prof. Lubomęskie 
go, Lippomana, dra Niedzielskiego i wniosko 
dawcy p. Seelinga. 

Zredagowanie dyplomów dla członków ho- 
norowych Towarzystwa: JE. księcia Eustache- 
go Sauguszki i posła Władysława Struszkie- 
wieza, polecono Komisji redakcyjnej. 

Sprawę opisania bydła krajowego przekaza- 
no sekcji handlowej, która zaprosiwszy do 
współudziału prof. dra Adametza, dra Walen- 
towieza i kogo jeszcze uzna za stosowne, zaj- 
mie się omówieniem podstaw podobnego opisn 
i wskaże odpowiednie do tego osobistości. 

Jako stałych doradców œ. k. Intendentury 
wojskowej w Krakowie przy zakupnie produ 
któw rolniczych na potrzeby armii przeznaczo 
no z ramienia Komitetn: pp. hr. Potockiego 
i Zeleńskiego. 

Co do mianowania przez Towarzystwo rol 
nicze jednego członka do Komitetu dla spraw 
chowu koni, poruczono prezydjum porozumie- 
nie się z Komitetem Towarzystwa gospod. ga- 
licyjskiego i wskazanie odpowiedniej osobi- 
stości. 

Zatwierdzono program odczytów wędrownych, 
które docent Piotrowski ma odbyć w r. b., 
wyrażając jednocześnie nadzieję, że Towarzy- 
stwo 1ybackie w Krakowie udzieli potrze- 
bnych w tym celu przyrządów i okazów. 

Do próby nowej żniwiarki - wiązałki w 
Gumniskach i Krzeszowicach delegowano p. 
Lippomana. 

Prof. dr. Lnbomęski składa sprawozdanie 0 
broszurze p. Wł. Szybińskiego o kainicie, 
wskutek czego postanowiono zakupić 100 jej 
egzemplarzy, a uwagi prof. Lubomęskiego wy- 
drukować w Tygodniku rolniczym. 

Z teatru. Grany po raz czwarty „Biedny 
Jonatan“, przepełnił wieczoru wezorajszego 
salę teatralną. Oklaski sypały się jak z rogu 
obfitości. Lwią część ich zabrały panie: Ra- 
dwan i Skalska, panowie: Myszkowski, Skal 
ski i Jerryna. Dziś po raz ostatni „Biedny 
Jonatan*, we wtorek usłyszymy głośną ope- 
retę Millóckera „Wiceadmirał*, w której głó- 
wne partje powierzono najwybitniejszym siłom 
personelu. 

Przeciw cholerze. Magistrat miejski ogła- 
sza: Według nadehodzących  wiarogodnych 
wiadomości cholera panuje ze znacznem nasi: 
leniem w okolicach Wołgi. Wobec tego za- 
chodzi ohawa zawleczenia tej groźnej epide- 
mii i do naszego krajn. Gdy szerzeniu się 
wszystkich chorób zakaźnych a szczególniej 
cholery sprzyja najwięcej zanieczyszczenie 
gruntu, wody i powietrza, przeto w myśl o- 
kólnika Wysokiego c. k. Namiestnictwa z d. 
2 lipca b. r. 1. 50.859 zarządza magistrat, 
co następuje: 

1) We wszystkich domach a szezególniej 
takich, do których uczęszcza bardzo wiele 
osób, jak w hotelach, restauracjach, piwiar- 
niach, kawiarniach itp. należy zachować jak 
największą czystość tak w mieszkaniach, jak 
w sieniach, w podworcach, na gankach, a 
głównie w wychodkach i pisoarach. 2) Dla 
poprawienia wody studziennej należy mał ze 
studni wydobyć, zastąpić go świeżym żwirem 
i wodę z niej często pompować. 3) Okna ka 
nałowe należy zaopatrzyć w zamknięcia wo- 
dne, otwory stolcowe w samotrzazkowe na- 
krywy. Kcmórki kloaezne powinny być wszę- 
dzie zamykane, a o wypróżnienie dołów kloa- 
cznych należy się wcześnie zgłaszać w bndo- 
wnietwie miejskiem. 4) Ścieki tak nliczne, 
jak i w podworcach należy jak najczęściej 
przepłukiwać wodą. 5) O wszelkich niepo 
rządkach tak na placach publicznych, ulicach, 
jakoteż w realnościach prywatnych, raczy ka- 
żdy dawać znać magistratowi za pomocą kar- 
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tek, wrzucanych do skrzynki, umieszczonej w 
głównej sieni magistratu obok kasy miej- 
skiej, 

Podając to do publicznej wiadomości, magi 
strat ostrzega, że niestosujący się do niniej- 
szego rozporządzenia ulegną karze w myśl 
cesarskiego patentu z dnia 20 kwietnia 1854 
l. 96 dz. ust. państw., a nieporządki sanitar 
ne na koszt ich usnnięte zostaną. Czuwanie 
nad wykonaniem niniejszego rozporządzenia 
poleca się pp. komisarzom obwodowym. 

Na papierze pozostało wiele b rdzo wa- 
żnych i rozumnych rozporządzeń magistratu, 
bo nie cznwano nad ich wykonaniem. Spodzie- 
wamy się przecież, że zarządzenia sauitarne, 
mające nas uchronić cd cholery, innego do- 
czekają się lcsn. Wobec grożnego niebezpie- 
czeństwa nie należy poprzestać na powierze- 
nin czuwania nad wykonaniem rozporządzeń 
magistratn komisarzom, bo wiadomo powsze- 
chnie z jakich powodów nadzór tych panów 
mianowicie tam gdzie właścielami realności są 
żydzi, znpełnie jest bezskuteczny. Sąd:imy 
dalej, że należałoby wszystkie kanały, miano- 
wicie w starych kamienicach poddać ścisłej 
rewizji, bo wbrew przepisom budowlanym do 
puszczającym tylko betony, kamienie i żelazo 
utrzymały się jeszcze setki kamienic, w któ- 
rych kanały i rury kloaczne są z drzewa, 
często zupełnie przegniłe. Nie brak także stu- 
dzien o ocembrowaniu z przegniłego drzewa, 
co wodę wpr.st zatruwa. 


Wycieczka balneologiczna medyków kra- 
kowskich. 

Z Zakopanego nam donoszą żegnani serde- 
sznie w Rabce przez tamtejszych lekarzy i p. 
Ciborowskiego, zarządcę Rabki udali się nasi 
dzielni medycy w towarzystwie powyż wspo- 
mnianych panów, pieszo do Chabówki, skąd 
znowu furami, pełni wrażeń z powodu przy- 
jęcia, jakie ich spotkało w Ratce d» Zakopa- 
nego. Już wieczór zapadł, kiedy nasi medycy 
przybyli do Zakopanego, gdzie już grobowa 
cisza zalegała, i nikogo znaleźć nie można 
było, ktoby im wskazał drogę, gdzie mają się 
udać na spoczynek, W końcu też po długich 
błąkamiach się trafiono wreszcie do zakładu 
dra Chramca, który przecież raczył gościnnie 
przyjąć naszych medyków. Nazajutrz p. Mali- 
szewski, asystent dra Chramea oprowadzał 
gości krakowskich po zakładzie, objaśniając 
urządzenia i całe postępowanie z chorymi. — 
Następnie zwiedzono zakład dra Piaseckiego, 
gdzie znown p. Walerjan Serbeński drd. med. 
a asystent dra Piaseckiego raczył w krótko- 
ści objaśnić swoich kolegów o nrządzeniach 
w zakładzie i procedurze chorych. Jakoś nie 
bardzo powodziło się naszym młodym leka- 
rzom w Zakopanem, bo i niebu niemiłosiernie 
lało, to też ma rozmowie spędzili cały 
czas aż do obiadu w zakładzie dra Chramea. 
Ale zdaje się, że niebo pożałowało wkońcn na- 
szych młodych turystów, bo się wypogodziło 
i można przecież było w końcu gdzieś jakąś 
wycieczkę nrządzić i udano się też do Ja- 
szczurówki, gdzie wróciły naszym medykom 
humory zostawione w Zakopanem i z piersi 
20 medyków rozległy się tony pieśni polskich 
narodowych, tak że obecni tamże Królewiacy 
ludzie starsi, płakali rozrzewnieni, że prze 
cież usłyszeli pieśni narodowe polskie. 

Wracano też z Jaszczurówki z niechęcią 
do Zakopanego, ale chcąc się drowi Chram 
cowi wywdzięczyć za gościnne przyjęcie, udali 
się młodzi lekarze do Zakładu, aby być na 
reunionie, na który zostali zaproszeni. Rozpo- 
częto reunion bardzo liczny z powodu przy- 
bycia wycieczki balneologicznej, przy dźwię- 
kach, ale gdzie tam dźwiękach, raczej świ- 
stach muzyki żydowskiej, która co rano bndzi 
swemi niemiłosiernemi tonami smacznie spią 
cych gości zakopańskich ! 

Bodaj-to musyka żydowska! ? 

Reuniony w Zakładzie dra Chramca trwają 
bardzo krótko, bo od 8—10 wieczór, to też 
nasi medycy chętnie opuścili salę balową i u 
dali się do kasyna, aby się posilić i per bić 
zapasy na jatrzejszą wycieczkę do Morskiego 
Oka. 

Pytanie i odpowiedź Obywatel wiejski, 
przybyły z Kongresóuki, zapytał krakowiani- 
na: kiedyż ustawionym zostanie pomnik dla 
Miekiewicza na Rynkn krakowskim? Wtenczas 
odpowiada krakowianin: skoro nsuuą obarje- 
rowanie chodnika przy kościele Panny Mari. 

— Przepraszam, a kiedyż to nastąpi? 

— We wilję odsłonięcia pomnika dla Mi- 
ckiewicza. 


Rocznice 


Jednym z najdzielniejszych, najwytrwa)- 
szych wodzów powstania 1863 r. był pułko 
wnik Czachowski. Surowy dla drugich, Burow 
szym bywał dla siebie. Obozu nigdy nie od 
stępował, a zapraszany przez szlachtę na o- 
biady, nigdy zaprosin nie przyjmował. 
Ostatni ndawał się na spoczynek, pierwszy 
wsiawał. Pożywienie kazał sobie podawać ra 
ostatku, gdy je cały oddział już otrzymał. 
Zdrady i szpiegostwa karał doraźnie rozstrze 
laniem albo powieszeniem, ale nigdy nie wy- 
dał niesprawiedliwego wyroku. W boju bywał 
pr.ytomny, Śmiały i szczęśliwy i kilkadzie 
siąt zwycięskich stoczył potyczek i bitew z 
Moskalami. Gdy 11 czerwca 1868 poniósł 
klęskę pod Ratajami, Rząd narodowy zaszczj - 
cil go następującą odezwą, ogłoszoną w roz 
k»zie dziennym do wojsk narodowych dnia 3 
lipca 1. 9. „Pułkowniku! Od samej chwili 
rozpoczęcia krwawych naszych zapasów o nie 
podległość, Ojczyzna cała z wytężoną uwagą 
śledzi każdy ruch, w najmniejszych nawet 
oddziałach walczących jej synów. Cieszy się 
każdą pomyślnością, współboleje mad każdem 
niepowodzeniem, chlubi się każdym  wsle- 
cznym czynem. Wiadomo to Wam dobrze 
jak i nam; czujemy się jednak w obowiązku 
oświadczyć w imieniu Ojczyzny i Narodu, 
którego wolę najwyższą wypadło nam repre- 
zentować, że z pomiędzy wielu bohatersko pa- 
sujących się z wrogiem, wy i oddział wasz 
potrafiliście się wyróżnić długim przeciągiem 
nieustannych obrotów ilością stoczonych poty- 
czek, nieustrąszonem męstwemi wytrwałością. 


< 
To też pomimo klęski waszej, oświadczam; 
wam pułkowniku, oficerom, podoficerom i żoł- 
nier” m waszego oddziału, żeście się dobrze 
zasłużyli Ojczyźnie*. 

Zaużony kilkomięcznymi podjazdami, ucie- 
rał się bez wytchnienia, aż Moskwa nagro- 
madziła ze wszech Btron na Czachowskiego 
liczne siły kawalerji, by go obsaczyć, zni 
szczyć oddział, pojmać zuchwałego wcdza. Ale 
i teraz, nie dał się Czachowski. Nie mogąc 
liczyć na przebicie się przez opasujących go 
Moskali, przemknął się z oddziałem do Gali- 
cji 17 lipca 1863, odpoczął, oddział skomple- 
tował i po kilku tygodniach wpad? na nowo 
w Sandomierskie. Mianowany 20 pażdziernika 


jenerałem, zginął niestety 6 listopada pod 
Wierzchowicami. 
Kalendarz. Dziś: śś. Aleksego, wyzn. 


i Berty, panny; jutro: 66. Szymona z Lipni- 
cy i Kamila w. 


, 


ROZMAITOŚCI. 


Jak może rzemieślnik dojść do majątku- 
W pewnem towarzystwie rzemieślniczem nie- 
mieckiem rozwodził się o tem, jak pisze Gaz. 
Tor. światły i doświadczony rzemieślnik nie- 
miecki i wypowiedział następnjące zasady i przez 
strogi dla rzemieślników. 

1. Nabądź pierw dostatecznego doświadcze- 
nia, zanim rozpoczniesz interes na własną rękę. 

2. Zacznij od ma ego. 

3. Spraw sobie jaknajłepsze statki 

4. Nie zakupnj nigdy więcej towarn, jak 
możesz zapłacić gotówką, 

5. Nie podpisuj weksli! 

6. Posełaj razem z gotową robotą rachnnek. 

7. Skarż po trzech miesiącach, jeżeli jeszcze 
rachunek nie zapłacony. 

8. Prowadź regularnie, porządnie i akura 
tnie książki. 

9. Wszelkie zapasy miej zawsze, ile się 
tylko da, pod kluczem, 

10. Bądź w warsztacie ciągle i tak długe, 
dopóki w nim ludzie twoi pracnją. 

11. Płać robotnikom twoim dobrze, ale do- 
bieraj i trzymaj tylko doskonałych i pilnych. 

12. Odstawiaj taką tylko robotę, która ci 
honor przyniesie. 

13. Nie przyjmuj roboty, na której nie za- 
robić nie możesz. 

14. Kończ i odstawiaj robotę na wyznaczo- 
ny termin co do godziny. 

15. Kładź się rychło spać i wstawaj rychło. 

16. Żyj umiarkowanie w każdym względzie. 

17. Pracuj chętnie i gorliwie w swoim za- 
wodzie, boć to twój obowiązek. 

Trafne te przestrogi i mądre wskazówki 
niechże służą i polskim rzemieślntkom i prze- 
mysłowcom! 


Ostatnia poczta, 


Deutsches Volksblatt pisząc o procesie w 
Xanten, podnosi niezwyczajue okoliczności, 
w jakich odbywał się ten proces, zakończony, 
jak wiadomo, uwolnieniem oskarżonego Bu- 
schoffa. „Ze wszystkich czynuików sądowych 
żaden uie funkcjonował tak, jak zazwyczaj“. 
Prokurator byl raczej obrońcą — przyznaje 
to sama prasa żydowska. Obrońcy usłyszeli 
kilkakroć ostre słowa z ust przewodniczące 
go, a nawet zarzut klamstwa spotkał ich w 
toku rozprawy. Świadek Beckmann witany 
przez prokuratora jak istny apostol prawdy, 
wykazało się, iż w nocy kilkakrotnie scho.. 
dzil się z żydami i wdawał w konszachty. 
Złowieszczy szczegół, iż mali towarzysze He- 
gemanna przypominają sobie scenę, kiedy do 
domu Buschoffa ofiarę wciągało ramię obnażo- 
ne, jak niemniej zeznan'e lekarza sekcjonują- 
cego, iż w trnpie zawartość krwi była sia- 
nowczo mniejszą, niż to było możliwe, sądząc 
proporcjonalnie — oto są poważne momenty, 
ua mocy których dziennik antysemicki sądzi, 
iż opinja publiczna i nadal sprawą xanteń- 
ską zajmować się nie przestanie. Zresztą „są- 
dy pruskie fatalnie się mylą. Właśnie uwol- 
nienie Buschoffa wywoła te uastępstwa, któ- 
rych unikuąć chciano... Podobnie jak we 
wszelkich tego rodaju procesach 0 rytual- 
ne morderstwo, jak w Tisza Eszlar, War- 
szawie, Skurczu *), Nowym Szczecinie itp. 
sprawca morderstwa nie zostanie wykryty 
i zbrodnia będzie nie pomszczoną*. Da to 
powód do domysłów. Z motywów od nas nie 
zależnych, nie przytaczarmy w całości ani wy 
wodów, ani cytowanych ustępów z dziennika 
wydawanego w innym okręgu sądowym. 

Z sofijskich plaidoyers obrończych, zasłu 
gnją na podniesienie uwagi adwokata Dane- 
wa, który wskazywał, iż przeciw Moliowowi 
istnieją zeznania tylko z drugiej lnb trzeciej 
ręki. Prokurator zglosił replikę. 

Z Astrachania douoszą: Lekarz Popow u- 
marl w szpitalu na miejsco, lekarz Sokołow 
leży bez nadziei. Jeden z felczerów został 
niemal na Śmierć pobity, potem zawinięto go 
w watę, polano cerozyną i karbolem i wrzu- 
cono w płomienie. Prawie wszyscy chorzy 
wywleczeni ze szpitala pomarli. Epidemia 
sroży się znacznie potężniej. W  ekcesach 
uczestniczyło około 10.000 osób, kobiety przo- 
dowały. Około 200 osób wysłali naczelnicy 
ruchu na cmentarz, gdzie też kilkanaście 
trumien wyrwano z ziemi 

W Baku brak lekarzy i grabarzy. Trupy 
leżą na ulicach miasta niepogrzeoaue. Obok 
kolei zakaspijskiej gnije około 250 niepogrze- 
banych trupów cholerycznych. 


*) Raczej w Gdańsku. Ze Skurcza pochodzi 
zamord>wany Franciszek Cybula. 
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TELEGRAMY. 


` Dnia 16 lipca. 


gaWiedeń. Na wczorajszym koleżeńskim 0- 
biedzie dla posła Szczepanowskiego wniósł 
jego zdrowie prezes Koła polskiego p. Ja - 
worski, na co Szczepanowski odpowiedział 
z podziękowaniem. Następnie minister Zale« 
ski wniósł toast na cześć Kola polskiego a 
posel Henzel na cześć p. Zaleskiego. Toast: 
Kochajmy się! wniósł posel ks. Ruszka a 
posel Chrzanowski dodal: I nie dajmy się, 
atojąc solidarnie przy idei narodowej. Szereg 
toastów zakończył posel Kraiński. 

Wiedeń. Izba poselska przyjęła 174 gło- 
sami przeciw 84 pierwszy artykuł ustawy 
walutowej. 

Wiedeń. Uczię na cześć Szczepanowskie- 
go dano nie dla tego, żeby wszyscy jej u 
czestnicy pochwalali referat posła w sprawie 
regulacji waluty, tylko pragnąc wyrazić mu 
uznanie za pilność. 

Neulengbach. Kupiec Sorer zastrzelił się. 
Pewodem samobójstwa było bankructwo z 
dwustutysięcznym deficytem. 

Brody. O godzinie 4 popołudniu nadje- 
cbal pociąg lwowski przywożąc ze sobą ucze- 
siników zjazdu z zachodniej i wschodniej 
części kraju naszego, oraz czlonków Zarządu 
glównego: radcę rządowego prezesa Zygmun- 
ta Sawczyńskiego, radcę szkolnego, zastępcę 
prezesa dra Gerstmana Teofila, inspektora 
Mieczysława Baranowskiego pp. Radwańskie- 
go, Warmskiego, Piórkiewicza, Krasuckiego, 
Fąfarę, Rawera Karola, Czarneckiego, Cena- 
ra i Parasiewicza nadto byłego ezłonka Za- 
rządu głównego dra Benoniego, dyr. giran. 
w Tarnowie. Na peronie oczekiwali milych 
gości członkowie Sokołów lwowskiego, brodz 
kiego i złoczowskiego, ustawieni w szpaler. 
Przybylych przywitał stosowną przemową 
imieniem komitetu lokalnego burmistrz mia- 
sta Brodów p  Witosławski. Odpowiedział 
| podziękował prezes p. Sawczyński. 

Przyjęcie serdeczne, dworzec przystrojony 
w zielenie i flagi, z wielu domów w mieście 
powiewają również chorągwie barwy narodo- 
wej. Zjazd jak na taką odleglość miejsco- 
wości wcale liczny, bo obecnych blisko 250 
członków. Komitet miejscowy gospodarczy na 
którego czele stoi iuspektor szkolny p. To- 
karski, rozlokował nczestników przeważnie w 
domach prywatnych, co chłubnie świadczy c 
gościnności mioszkańców miasta Brodów. O 
ile wywnioskować można z ogólnego nastroju 
uczestnicy z przyjęcia są zadowoleni. 


Do chwili oddania niniejszego 
numeru „„Kurjera Polskiego“ pod 
prasę, telegramy poranne nie na- 
deszły. 


NADESŁANE. 


mana Wł. Limanowski zmiana 
LOKALU zegarmistrz LOKALU 


P. T. Niniejszem mam zaszczyt zawiado- 
mić, że z dniem dzisiejszym przeniosłem mój 
sklep zegarmistrzowski, istniejący od lat 12 

w Sukiennicach 7123-10) 


do Rynku Gł, L. 39, Linia A-B 


(obok handiu papieru d. F. Fischera). 


Przytem oznajmiam, P. T. Publiczności, że 
przy zmianie lokalu powiększyłem mój 
skład zegarów różnego rodzaju oraz zegar- 
ków złotych, srebrnych, niklowych, stalo- 
wych (na czarno oksydowane) z pierwszo- 
rzędnych fabryk genewskich. 
Giesząc się dutychczasowem zautaniem, mam za. 
szczyt nadal polecić się łaskawym względom. 


BY” Przyjmuję wszelkie zamiany 7% 


Reperacje uskuteczniam najdokładniej, z 
jednorocznem poręczeniem. 


Na podstawie koncesji 
Wysokiego c. k, Namiestnictwa we Lwowie l 31426 


otwartą została 662 (3-10) 


Prywatna Lecznica 
ala choro>>* Eo biecychi 
Dra STANISŁAWA BRAUNA 
w ulicy Długiej 1. 5. 
Bliższych wyjaśnień udziela właściciel i 
kierownik Zakładn, Dr. St. Braun, Dinga 5. 


Paa pna 
Kufry, torby i torebki podróżne ró- 
żnego rodzaju, nesesery, plaidrouleaux, fu- 
terały na laski, parasole, strzelby i rewol- 
wery, paski da '.skie, paski do pledów, port- 
monety, pularesy. étuis na cygara i 
papierosy, portfele na papiery, kagańce, 
obroże i szorki na psy z niklowem lub 
pozłacanuem okuciem 


w wielkim wyborze, w jak najlepszym ga- 
tunku, po nader niskich cenach 


736(1-1) 


magazyn wyrobów galanteryjno-sk0- 
ranych 


Jana Kleczeńskiego 


Szpitalna 32. (vis-à-vis nowego teatru). 


Dr. Władysław Harajewicz 


b. sekundarjusz prof. Madurowicza, specja- 
lista chorób niewieścich, 


ordynuje „odziennie od 2—4 popołudniu. 
Dla ubogich chorych od 8—9 rano 
1792(10 10) bezpłatnie. 
Ulloa Podwale Nr. 14 parter. 


poleca 


——— Č 


Płaszcze gumowe 


dziecinne, 


angielskie, mezkie 1 damskie. 


obok kościoła IN. JP. Marji Polecają W wielkim. wyborze: Kapelusze filcowe mezkie i 


Bracia LLL w Krakowie 


PIERWSZY KRAJOWY 


ZAKŁAD MEDALIKÓW 


„Emanuel od Św. Józefa* 


Kraków. ul. Sienna Nr. 12, naprzeciw gimaazjum św. Jacka i jatek miejskich. 


Posiada zapas gotowych medalików własnego wyrobu z wizerunkami 


Świętych z polskiemi napisami, a mianowicie: 


gross*) złr. ct. złr. et, 

Serca Pana Jezusa (małe) . . . . 110 — Pam. Rekol. i Mis. ześw. Winc.aPaulo 1 40 

„ (średnie) z150 z p p» „MB. Czestochow. 1 40 

Królowej od Serca Jezusowego . 1 50 a a „ p»  „Ślanisła. Kostką 1 40 

Św. Benedykta (małe) . . . . . —90 Ignacym Lojola L 40 
5 5 (średnie) . 1 40 Błogosł. Kunegundy Patronki Polski 
. > (okrągłe) 2 30 (włas. PP. Kiarysek w St. Sączu) 

„ A (Rzymskie) . 760 Św. Ignacego Lojoli (średnie) 1 40 

(duże ; 8— | Św. Stan. Kostki (średnie) . . Ja 

Św. Fuanciszka i Św. Anton. (duże) 150 Św. Anton. Padewskiego (średnie) . 1 40 

Niepokal. Serca Maryi (podługowatey 1 —  P. Jezusa Miłos. u OO. “Refor. (śred.) 1 40 

„ (średnie) . 1 40  M.B. Loretań. u OO. Kapuc. (średnie) 1 40 

Najśw. Maryi Panny z Lourdes . 1 40 . Sw. Fel. kapuc. u OO. Kapuc. PÓZ 1 40 

Wniebowzięcia Najśw. Maryi Panny 1 40  Błog. Andrzeja Boboli I 10 

Serca Maryi i Serca P. Jezusa 1 40 M. B. Częstochows. z monogramem l 40 

Oblicza Pana Jezusa . ; 1 40 Serca Maryi z monogramem . 1 40 
Krzyżyk Obiicza P. Jezusa . . 140 Matki Boskiej Leżajskiej (dostać tylko 
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy inożna w klasz OO. Bernard. 

(podługowate) . . 1 10 w Leżajsku;. 

Matki Bosk. Nieustaj. Pom. (średnie) 1 40 | $w. Józefa Oblub. Najśw. Maryi PP. 140 

Król. Kor. Polsk. (M. B. Gzęstochow.) 1 40 | Sw. Anny z monogramem. . . 1 40 

Król. Różańca św. (cudowny obraz u Św. Jana Kant. Patrona Polski . . 1 40 

OO. Dominikanów w Krakowie) 1 40 | Św. Wine. a Paulo z M. B. z Lourdes 1 40 


Nadto posiadać będzie medaliki św. Franciszka, M. B. Cudownej 


u OO. Reformatów i PP. Prezentek Średnie, Aniola Stróża, Serca Je 
zusowego i Maryi podługowate i t. d. 
Zakład udziela tylko za gotówkę. 
W Niedzielę i Święta Zakład zamknięty i żadnych interesów załatwiać nie będzie. 
Prawo własności zastrzega sobie pod o'fpowiedzialnością sądow 4. 


Panom kupcom ustępuje się stosowny rabat. 


*) Gross jeden zawiera w sobie 12 tuzinów czyli 144 sztuk. 698(2-12) 


Pi eii u E s o o M a 


SKŁAD PIWA i PORTERU 


Z BROWARU 


EEE Arcyksięcia Albrechta "ZE, 


NAT ŻY W CU. 
Takowe sprzedaję po następujących cenach: 
Piwo cesarskie aO 6. |.Parter j . 16 at. 
» marcowe NIE NAJS „POT z -iwzwz l 4 


Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Również przyjmuję 
zamówienia na piwo żywieckie w beczkach. 


LAZAR. — Kraków. 


ulica św. Jana, l. 9, na dole w podwórzu.  741(1-20) 


Tn N O 


sæ |!Ważne dla Pp. Budowniczych! -we 


Zawiadamiam Wnych Pp. 
Czerwca 1892 r. otworzyłem 


Wapiennik w Skotnikach 


3 kilometry od stacyi kolejowej SKAWINY 
i sprzedaję wapno po najtańszych cenach, t 


l korzec grubego dobrego wapna 55 ct. | 
A drobnego dobrego „ 25 
n miałkiego „20 
Wysełki natychmiast koleją i furmankami. 


Zamówienia i korespondencje proszę nadsyłać pod adresem: 


EH'ranciszel Déras, 
właściciel wapiennika w SKAWINIE. GOS 10) 


SKOTNIKI -. 


pBBBBABABABABAAAG pea 


a PIERWSZORZĘDNI HOTEL 


W KRAKOWIE, 


wytwornie urządzony, z pięknym lokalem restau- 
racyjnym iodnośnemi koncesjami na dłuższy czas 
do wydzierżawienia. 
à Warunki dzierżawy. Czynsz umówiony półroczny z góry, 
półroszna kaucja, odkup pościcli i bielizny, oraz kaucja 
na zabezpieczenie wszelkich innych ruchomości. 


sæ- Wiadomość w biurze komisowem Wł. Jaworskiego ww 


w Krakowie, ul. Grodzka l. 30. 703 


Kostark!, żniwiarki, wiązałki, młocarnie ręczne i kieratowe przewoźne, Lokomo 
bile, grabiarki, oryginalne Stoddarda, z aparatem do siewn koniczyny, siewniki 
rzędowe i szerokorzntne, walce, pługi, brony, drapacze, oborywacze, plewniki, 
Wialnie Tryery sikawki, pompy do wszelkiego użytku, sieczkarnie, maszynki 
do robienia masła, młyny angielskie, widły do siana, gnoja i do baraków i wszel- 
kie inne do gospodarstwa potrzebne maszyny Z fabryk angielskich 1 amerykań- 
skich poleca 529(6-6) 


J. B. Priitwer 
Kraków, ul. Fiorjańska, I. 32. 


Wszelkie papiery wartościowe, hankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod nai 
korzystniejszemi warunkami 


Wydawca, oaczelpy | odpowiedzialuy redaktor: Dr. Józef Orłowski, 


Budowniczych i Architektów, iż z dniem 1-go 


=i 


| Kantor wymiany (jl c. K. 


KURJER POLSKI. 


25 Kobiet Afrykanek 


„KROLA DAHOMA AMAZONKI“ 
tylko krótki czas 


będą się produkować w swych mezròwnanyeh 
ćwiczeniach wojennych, tu- 
dzież zwyczajach narodowych i ludowy cb. 


tańcu i śpiewie, 


Przedstawienia odbędą się o godz. wpół do 
11 i wpół do 12 przed południem, po po- 
""łudniu zaś począwszy od godz. 4 aż do, wie- 
czora co godzinę. 702(2-2) 


Wstęp do Parku i na przedstawienia 30 ct., od dzieci I5 ct. — Miejsca 
siedzące rezerwowane od osoby 20 ct. 


BEZ” step zniżony od Poniedziałiru. 
© acena s aldste LEE S BTW | 
[Przed wyjazdem do miejsc kąpielowych! 


poleca się względom P. T. Publiczności 


I LECKERA 


PIERWSZY KRAKOWSKI ZAKŁAD 
Chemicznego czyszczenia i farbowania za pomocą pary 


ubiorów męskich i sukien damskich. 


BIURO PRZYJĘCIA: Kraków, ul. Grodzka 1 51, naprzeciw 
Kościoła św. Piotra. 690 4-4) 


TŘ O 
CrN WNN NN err) 
Vóslau pod Wiedniem! Vöslau pod Wiedniem ! 


Grand Hôtel Belle-Vue 


(dawniej Hotel Back). 


Picrwszorzędny hotel w wspaniałem położeniu, w pobliu kąpiel i la- 
sów szpilkowych. 


wszelki komfort. 


Bliższych wiadomości udziela 


A 


Zarząd hotelu. 


618(5-6) 


załcżzna 1870 r. 


PIERWSZA KRAJOWA FARBIARNIA. 7326 


Rob ty wykonywują sle w najkrótszym czasie. 


Wuuaszawawuuncuinuunskawuuwy 


ię m sach 


io aRWERWRWSZSRRR WARNA 


«+, Srebrny medal zasługi z Wystawy krajowej z roku 1687, dany przez 


A m RED ces. król. Ministerstwo handlu. 
J 2 j PIERWSZA KRAJOWA 


4 S4_y/ FARBIARNIA i PRALNIA CHEMICZNA ` 


Odczyszczanie i wywabianie plam 


na najnowsz: sposob paryzki urządzone (Teintures, Nettoyage et Dełachage) 


WITALISA SZPAKOWSKIEGO 


ul. Karmelicka L 20, w Krakowie, 


przyjmuje do prania, odczyszczania, wywabiania plam i fa bowania materje jedwabne, weł- 
niane, bawełniane i mieszane, wszelkiego rodzaju Suknie męzkia i damskie, obicia z mebli, 
firanki, serwety, dywany, koce itd., oraz przyjmuje do odbielania: flanele, firanki i stołową bieliznę 


FEB" !PRETURA PAROWA. «= Drukarnia matowa i metaliczna na wszelkie wyroby. 


Na prawinc'ę 7a pabraniem pocztowem 


IJ EE D W.A B! 


uazadsazszsdzasdnaydzaiu 


Wszech nauk lekarskich 


D ANTONI KUKULONIĘ 


FIZYK EGZAMINOWANY, 


zadaniem 19i pca D rastaże 
ordynuje 


w Bieczu, na folwarku. 


Tylko we wtorkowe dnie 


s W GORLICACH. 


m 740(2-3) 
JunasnznznzsaBE |RRERERENI 


Starszym i młodszym mężczyznom 


cierpiącym na 


rozdrażnienia nerwowe 


i organiczne 


poleca się dzieło: 


Radcy sanitarnego 
Dr. 


w markach pocztow; ch. 


Edward Bendt 


W "W Brunszwiku „p 


/2200000000000030000000060 


= IDużo pieniędzy! : 


mogą zarobić ludzie wszelkiego stanu, 
od 25 lal wieku, którzyby chcieli się 
podjąć agencji naszego banku (pra- 
wnie zarejestrowane Tow arzystwo u- 
działowe losów 1 listów zastawnych). 
Najwyższe prowizje z premjami, wzglę- 
dnie stułą posada. Zgłoszenia do 
Commandit Gesellechaft Eriider Dirn 
feld, Budapest, Badgasse 4 


Ahahahah III 


"TWażne dla właścicieli dóbr! 


WORKI CHMIELOWE 


w pasy i zbożowe, posiada w zapa 
sie i sprzedaje za przys'ępną cenę 


S. Dominitz, Wieliczka. 


Cenniki „posyła na żądanie. 
na próbę do 5 kg franco 


573(9-3) 


7 


Aya VINGYIAUYA *NOZAS ANJA80 YN 


114 


Najzdrowsza i najprzyjemnicjsza w noszeniu w lecie i zimie jest bielizna trykotowa 
hygjeniczna z surowego czystego jedwabiu, 


odznacz. chlubn. świadect pp. lekarzy tak w kraju jak i zagran., uprzyw.i marką ochronną zaopatrz. wyrobu 


RUDOLFA MAYERA w BERNIE 


główny skład powyższej bielizny po cenach bardzo przystęp. i stałych w haudlu płócien i got bielizny 
Skórczewskiego i Polakiewicza 
UW ERAKOWIE, ULICA) FLORJAŃSEA. 


U naję że bielizna trylu towa, wyrobie- 
na przez p. Rudolfa Mayera w Korale” a 
zbadana chemicznie jako czysto jedwi na; 
brz żadnych innych składników, jest na - 
pewniejsza w noszeniu ula osób wątłege 
zdrowia, jak również praktyczuiejsza od 
wełnianej lub bawełni:nej. 

Lwów, dnia 19 marca :892. 

Dr. Gtowacki, 
dyrektor kr. szpitala pows . we Lwowie. 


Dla rekonwalescentów i w ogóle lodzi 
cierpiących uznaję bieliznę hyzjeniczną, 
czysto jedwabną, wyrobu fabrykanta Ru- 
dolfa Mayera w Bernie, jako najzdrowszą 
i na praktyczniejszą w noszenin, 

Lwów, 16 marca 892. 

Dr. Józef Weigel m. p. 


Przeciw renmatyzmowi jako hygjeni- 
czuą bieliznę, nznaje czysto jedwabną, 
wyrabianą [rzez p. Rudolfa Mayera w 
Bernie, za naiwłaściwszą w nosze iu. 

Dr, Barącz m. p. 


Bielizna wy obu p. Rudolfa Mayera w 
Bernie jako czysto auro vo jedwabna bez 
Żadnych innych składników — jest naj- 
pewniejszą w aosz3uiu dle osób wątłego 


Do pana Edwardi Hslwiga we Lwowie. Wskutek polecznii 
Magistratu do L. 19.143 1892 r zbadałeru przedłożone przez Lai 
dwie próby trykotu jedwabnezo, opa'rzone mirką; „K. k. (est 
u uug. Privil*giam Hygieuisch» Jeil:n Tcicot-Wasche R ıloli 
Mayer — Seilen Tricot Watrin Fabric ia Brūno“ — t.k pod 
względem chemiczno jakościowym 1 mikroszopowy n, a Ba po - 
stawie otrsymanych wyników wydaję zgodnie z prawdą ozzeczenie, 


zdrowia, jak również praktyczniej szu oł 
wełnianej. bawełnianej lib nicianej. 
Kraków, 2% marca 18%», 
Dr. Torczyński m. p. 
Sekenda'jus Szpisala w Krakowie. 


Dla cierpiących w orólnoici polecam 
tylko bieliznę hygjeniczna, czysto jedwa- 
bną, z fabryki Rudolta Maye a w Bernie, 
bn jest niezawodnie najzdrowszą w no- 
szeniu. 

Lwów w m rcu *892, 

Dr. Sztembarth m. p. 


Bieliznę jedwabną trykotową, wyrobu 
p. Rudolfa Mayera w Bernie. « sobiście 
wypróbowaną. polecam jak» rzeczyw ście 
hzgjeniczną, a w użyciu prak'yczniejs/ą 
od wełrianej i niciin + 

Lwów. dnia t6 marci biu, 

Dr. Karol Gross w. p 


Prócz czysto jedwabnej bieliznv, wyr- 
bu p. Ru“ la Mavera w Berni». nie znam 
innej bs tak korzystnie w lecie jak i 
w zimie, jako hygjeniczna do użycia się 
nadawała. 

Kraków. Pu £8 marea 1897. 

świński m. p. 


że sporządzona sı t ikowa z czystego je Ar bez lomis: »kiniyca 
włókien. Resztki prób rzeczo „ago trykotu zaopatrzona marką o- 

chronną i pański u vodpisem zachowuję w laboratorj un pol p wyższą 
li zb} urzęlowi w celu możliwyci dalszych porównań i badań Ż 
miejskiego Liboutocja n cha nież ieg» w 

Dr. Mieczystrw Dunin Wusowicz. m p. 
miejski i sądowy, Doce ıt towaroznawstwa. 


[L. Banku HipofecZNE(U 


Lwowie, 30 marca 1892, 
zaprzyaiężony chemik 
516 8 -30 


w krakowie, 


|KRKARRAN AN SARA SA SKANSKA KM 


Mille ra 


obejmujące radykalne środki leczenie, które 
wysrło obecnie w powiększonej edycji. C- 
trzymać je można za przesłaniem 680 cnt. 


Worki 


Rynek i. 
2 prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
liczenia prowizji. TEE” 


RESTAURACJA 
TUKLINSKIEG 
Obiad za 1 złr. si-: 


(iedziela dnia 17 na lipca. 


322 


& f Zupa rakowa. 

NV Rosół. — Pol-an=venl. 
| Ryba z sosem zitunytn. 

z Paszteciki francuskie. 
Mieszanina, 
Szt. mięsa z mizerją. 


Polędwica warnirowana. 


Udziee barani angiel. 7 lasolką. 
Kurczę z rożna 2 kompotetm. 
Boeuf braise z buraczkami. 


z| Naleśniki z konlitnra. 
O3 Poziómki z Śmielana. 
m | Lody owocowe, 


RB GE WAM == 
Wszech nauk lekarskich 


Dr Edmund Puchacki 


ordynuje 
jak dawniej od godziny 2-giej 
do 4 popołudniu. 
UI. Sławkowska, L 
Parter. 


34. 
6(120-7) 
Ogniotrwałe żalazng 
KASET 
szrubowaniem oraz nov 
używene ogniotrwał 


KAS' 
prasy do oojow 
S: BERGER’ 


Wien, Braunerstrassa 1! 
Katalogi darmo i opłatmi 


Po 


Poszukuje się 


ZASTĘPCY dla KRAKOWA 


za stałą pensją i prowizja, 


Od kandydata wymaga się, by 
miał stosunki z kupeami i prze- 
myslowcam:, a badto wymaga się 
energii. Z powodu inkasu wy- 
maga się kaucyi 300 złr Oferty 
przyjmuje pod 300 Agencja i 
Ekspedycja I. Litwinskiegn. 
Lwów, Miekiew cza 6 
S(5—6) 


=.) 0 7% 
| kar zde CENNIK 
k NA WSZELKIE ARTYKUŁY 
-, DOMOWE -GOSPODARSKIE. 
- "SI PRZEMYSŁOWE 


Ą ILBIN KRAJEWSKI 
ILWIEDEŃ, Lersptasrgks 


FKTÓ JESZCZE NIE 


"ALFRED GERICKE 
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C'nniki za na łestinien marki t0 centowe 
"prawą bierki 'avnaitaniej, 17 7-10) 


ZAKŁAD 
artyst.-rzeźbiarski i kamieniarsk 
Jana Tombińskiego 


artysty-rz. żbiarzi, 
przeniesiony został z ul. św Marka d 
ofery między fabryka cygar a Dolny 
mi młynami, do domu własnego, i polec 
się Szan. P: T. PP. Kicrujacy n wszelkień 
budowlami. Zakład przyjmuje zamówieui, 
i wykonywa wszelkie ornamentacie i robo 
ty artystyczno - rzeźbiarskie w marmurze 
kamieniu, gipsie, drzewie itp. do domów 
kościołów i mieszkań prywatnych po oe8aact 
)51(38-60) 


DER 


o 8-miu ubicacjach z ogród- 
kiem, a względnie placem budo- 
wlanym w śródmieściu w Pod- 
górzu, jest z wolnej ręki pod 
korzystnymi warunkami do sprze- 
dania. Bliższej wiadomości udzieli 
Pierwszy handel dziczyzny Ka- 
rola KNORKA, Florjańska 23. 
137(1-6) 


najumiarkowańszych 


r 


Zlecenia 


"ba, 


Drok. Wł. L. Anczyca Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 
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